
Św. Urszula perty w polu rozsul'a. 

Św. Pawel', choć nie Paweł, ręczy je­
dnak za to: 

Jaki Gawel' taki Pawel', takie będzie lato. 

Żól'knie w polu wciąż trawa, dla by­
dełka chudo, 

Nie wesol'ać to sprawa, idzie Szymon 
z Judą. 

o GŁUPIM GA\NLE. 

KLECHDA NIEMĄDRA. 

(Ciąg dalszy). 

ROZDZIAŁ NASTĘPNY. 

Czy można djabłu sprzedać duszę, skoro ani dusza ani djabeł nie istnieją? - Odebranie 
sobie życia, nie zawsze śmiercią się kończy. 

Zbiegła i przepadła. Poszła i nie wróciła. Była i być przestała. 
Otóż tobie Gawle twój raj u vVieprza marzony! Wygnanyś 

z niego Adamie nowoczesny, o tyle od praojca mniej szczęśliwy, że 
Ewa twoja z kusicielem sam na sam zostawszy, z tymże smaczno 
jabłka zjada, podczas kiedy tobie za drzwiami oskoma! 

Gaweł osowiał, sposępniał, skwaśniał, a następnie ogarnęło go 
zniechęc nie do świata. 

Wspomniawszy sobie Fausta, przyzwał djabła, chcąc mu sprze­
dać duszę. 

Co mi dasz za nią? 
- Kic nie dam. 
- A to dlaczego? 
Tamten popatrzał na niego drwiąco. 

Bo duszy żadnej w tobie jako żywo nIema. 
A gdzieżby się podziała? 
igJyś jej nie miał. 

Cóż to znowu? jakto? ja jeden z całego świata ... ? 
Nic ty jeden, ale nikt co się zowie. Przecież ostatnie badania 

dowiodły ... 
lVllał mu Gaweł odpowiedzieć, że \vectług tychże badań djabła 

także ni ma, ale jak zwykle, odłożył to do jutra. 
Tamten odszedł tymczasem, potrząsając \Yorkiem i wołając: han­

d l! Worek był brudny, ale brzęczały w nim pieniądze, których 
Ga włowi dać nie chciał. 

- Bodajś kark skręcił - porny lał Gaweł - kiedy ą buty do 
przedania, to ty potrzebujesz ślubnej ukni ... kiedy jest sagan z po­

krywą, to tybyś kupił oleander. Kto cię nie zna szachraju! Chciałbyś za pół darmo wytargować odemnie 
duszę, pod pozorem, że jej niby nielna. Ki dy tak, to ja wolę całkiem darmo oddać ją Nirwanie. 
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Zaczem począł poważnie myśleć o odebraniu sobie życia, ale i to odkładał do jutra (co mu tym razem 
n~ dobre wyszło, jak się pokaże). Bo jakiby tu modny sposób wybrać? Z mostu w rzekę skoczyć, na nic się 
nIe zdało. Tam, sport wioślarski z nudów się wałęsa, gotowi przeszkodzić. Zapałkami się otruć. Tu znowu wa­
hał się między szwedzkiemi i włoskiemi, nic nie ufając krajowym. Pod pociąg się rzucić. O! to będzie najodpo­
wiedniejsze. Ale na jakiej linii? W tym celu rozpatrywał pilnie, która z nich najwięcej robi oszczędności, żeby 
ją chociaż na wydatki śledztwa narazić. Tym sposobem przynajmniej dużo go ludzi czas jakiś popamięta: służba, 
zarząd, akcyonaryusze - i to mu trochę nieśmiertelności przysporzy. Wprawdzie djabłu go oddawać będą, ale bez 
jego przyzwolenia, więc tamten żadnej z tego nie odniesie korzyści - to i tak dobrze. Cóż chcecie, jak kto ma 
ze wszystkie m zginąć, to niech i drudzy coś na tern stracą. -

ROZDZIAł'J NASTĘPNY. 

Doktor i professor fizyki katastrofalnej . - Katastrofor i jego bezprzykładny pożytek, wkładany w ciasną głowę Gawła łopatą silnego 
przekonania. - Gaweł, rad nie ' rad, skłania się zwiedzić księżyc. 

Namyślanie się Gawła trwało czas już nie mały, kiedy razu jednego wyczytuje on ogłoszenie następu­
JąceJ treści: 

Bez pośrednzctwa osób trzeczch! 
Wynagrodzenze za powrotem!! 

Tajemnzca zapewnz'ona!!! 

»Osoby zniechęcone do tutejszego świata, jak również pragnące życia się pozbawić, w własnej 
swoJeJ sprawie, zechcą coprędzej porozumieć się z niżej podpisanym wynalazcą przyrządu, o którym 
bliższą on sam tylko udzielić może wiadomość. Idzie tu o to, że tak jedni jak drudzy, zechcą nie­
wątpliwie, przy pożądanej dla nich sposobności, zasłużyć się postępowi nauki i choć się może sami 
o tern nie dowi dzą, zasłynąć wiecznie w pamięci wdzięcznych gatunków. « 

Podpisano: Ipsylanty Megamzkron 

Gaweł co tchu do niego pospieszył. 

Doktor i professo r Fizyki katastrofalnej - członek wielu uczczonych 
(przez powszechne zaufanie) Towarzystw. 

Zastał go w stanie podniecenia, który mu był słusznie właściwy. 
- Ale czy na pewno nie jesteś pan osobą trzecią? - spytał Gawła obcesowo. 
Ten się zmięszał. 
- J akto? osoba trzecia, to on albo ona, a ja jestem ja. 
--- Ależ do djabła! za siebie pan przychodzisz gadać, czy za kogo? 
- Faktorem niczyinl nie byłem i nie będę - rzekł Gaweł dumnie. - Jestem wnukiem ... - ale tu się 

zatrzymał, bo sobie przypomniał o matce, której nie było co przytaczać. Na szczęście tamten usłyszał tylko to, 
co chciał usłyszeć. 

- To dobrze, proszę siadać; pogadamy. 
Odchrząknął. 
- Widzisz pan, w organizmie społecznym człowiek jest komórką (- Czy do najęcia? - pomyślał Ga­

weł. -), przestrzeń zaś pomiędzy komórkami, wypełnia, jak wiadomo, substancya między-komórkowa, działająca 
odruchami licznych pojęć; bo trzeba wiedzieć, że jestem także socyologiem... Otóż, przede wszystkie m pragnę 
zbadać: czy odruchy te pomiędzy nami nie idą czasem w sprzecznych kierunkach? 

Tu zmarszczył się groźnie i przyskoczywszy do Gawła: 
- Szanowny panie - rzekł z płomienietTI w oczach - czy wierzysz jeszcze w Bunsena i Kirchho:ffa? 
Gaweł po raz pierwszy w życiu usłyszał o podobnych Bogach. 
- Spodziewam się, że nie wierzysz - mówił tamten piorunująco - bo istotnie potrzeba być bałwanem, 

aby brać na seryo podobnych niedołęgów. Zarazem uprzedzam pana, że tylko osioł wierutny mniemać może, 
jakoby przestwory wszechświata wypełnione były eterem. (- Pewnie, że nie - pomyślał Gaweł - bo eter jest 
tylko do vvąchania. -) J estto zabobon co najmniej ćwiertowania godny. Elektryczność panie - wołał bijąc w stół 
pięścią - elektryczność jest jedynym pierwiastkiem wszechrzeczy. Ja od tego nie odstąpię, choćby mię fanatycy 
.zgniłych przesądów żywcem nawet jak ~alileusza w. paski. krajali, lub. ja1

{ Kopernika na węglac~ pryskających 
piekli, lub jak Newtona na rożen wtykah! (Gaweł nIgdy S1ę nIe spodz1ewał podobnych okropnoścI.) Tak Jest -
prawił tamten dalej - męczennikiem jak oni być pragnę! Poczekajcie zacofańcy! nietoperze! hebesy! niemra­
wy! jołopy! faje! partacze! kulfony! - mówił zapamiętale. wygrażając pięścią - ja wam tu pokażę! 

Napił się mazagranu (przez rurkę) i ochłonąwszy nIeco: 
- Patrz pan - rzekł do Gawła - oto jest przyrząd mego wynalazku. Nazywa się on katastrofor, 

i njkt pod najsroiszemi karami niema prawa przywłaszczyć sobie tego pomysłu; a jednak (mówiąc to, łzy miał 
w oczach), rzecz to prosta, jak jajko Kolumbowe , jak moździerz Szwarca, jak nożykiem strugane czcionki Gu­
tenberga. 

Tu stał się znowu bardzo srogi. 
- Ale też upewnić pana mogę, że jestem w stanie wykryć nawet pasożyty w kulkach krwi mikrobów 

i bakteryi. (- Czernużby nie? - pomyślał Gaweł - albo to święci garnki lepią ?). 
Fizyk tymczasem patrzał w zwierciadło - w zwyczajne, nie w żadne wyjątkowe zwierciadło - z wdzię­

kiem niewymuszonym poprawiając krawata. Nareszcie westchnął głęboko, i rze~ł z namaszczeniem: 
- Chodź pan. Niechże cię w końcu wtajemniczę w tę rzecz nad POdZIW cudowną. Tylko proszę uwa­

żać. W tej tu oto tubie mieści się próżnia bezwzględna (nie mająca na nic względu). Otwórz pan tylko klapę od 

_ ~--= ___ ~__ T~ ___ _ __ ~_~ _ =~ _______________________ _ ~ _____ __ _ 
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niej, a natychmiast z przerażającym gwałtem wlatuje ~am. elektryczność " której ni/g~zie nie braknie, i z niez~i~­
rną siłą w ruch wprawia szrubę. opatrzoną skrzydł~mI wJatraka. C::0? coż :pan mOWISZ na, to? Dość t~dy, U.SląSĆ 
w tym oto koszu, zdziałanym z sitowia (dla lekkoścl), a w okamgmenlu lec~sz w przestrzen z szybk?ścIą sWIat~a, 
co znaczy 70.000 mil na sekundę! Z powrotem znowu, korbę tylko zak:ęclsz, . a wnet .skrzy~1ła wIatraka zmIe­
niają się w spadochron niezrównanej łagodności. Prawda, że to rzecz nIemal nie do uWIerzenIa? Wszakżeś pan 
zrozumiał? Bo trzebaby chyba być bydlęciem ... 

- Zrozumiałem - rzekł Gaweł nader szybko. . . 
_ Otóż zamiarem jest moim, wyprawić pana katastroforem na Syryusza ~ ażebyś tam sprawdził pręg~ 

jego widma ... (Na wzmiankę widma Gaweł zbladł, co tamten spost~zegłszy:~ al~ wldzę, że starczy panu odwagI 
zaledwie do księżyca. Zresztą, co prawda, do Syryusza kavvał drogI, dwadzleścla dwa lat w ~amtę stronę, .tyleż 
z powrotem, to razem czterdzieści cztery; nauka nie ma dziś czasu czekać tak długo. Jedź WIęC pan na kSIęŻyC. 
Zabawi to tylko niespełna półtory sekundy. 

Gaweł spojrzał ku księżycowi, a ten mu głową kiwnął. Więc tak się z nim porozumiawszy, nie \vahał 
się dłużej. 

ROZDZIAŁ NASTĘPNY. 

Na wsiadanem, Gaweł utraca nie jedno złudzenie, i wreszcie odjeżdża, kopnąwszy nogą wielką wygranę· 

Zaczem, włożył już w kosz jedną nogę, ale wtem pyta jeszcze: 
- Proszę pana, a wynagrodzenie ? 
- Jakie i za co? 
- ~rzecież wyraźnie zamieszczono w ogłoszeniu ... 
- Ze dopiero za powrotem. Czyś pan już wrócił? 
Ga weł uznał słuszność tej u wagi. 
- Zresztą wynagrodzeniem pańskiem - prawił tamten dalej - j eśli dla mnie jednego się poświęcisz, 

jeśli mi przyrządu nie zepsujesz, jeśli karku nie skręcisz, jeśli pojętnie mi usłużysz (było tam j szcze bardzo 
dużo tych jeśli), będzie rozgłos na cały świat szeroki. 

- W takim razie, pocóż tam przyrzeczono tajemnicę? 
- A! to znowu rzecz inna. Widzi pan, ja wcale nie pytam: coś pan za jeden? Możesz być sobie stu-

dentern, który nie dostawszy promocyi, do Ameryki zmyka. Albo bankrutem, któremu wierzyciele dopiekają. 
Albo nawet takim, który z pieniędzmi cudzemi nogi za pas bierze. W każdym z tych względów możesz pan 
liczyć na moje milczenie. (Z nagła twarz mu sponsowiała) . Wreszcie nie nudź mię pan dłużej do djabła! (Wtem 
się opamiętał.) No, no, przepraszam, jestem nieco prędki. (Tu skóra na grzbiecie Gawła, ów kij po ciemku dzia­
łający, w żywej uczuła pamięci) ... Do tego, trzeba wiedzieć, czasu też nie mam. Właśnie co tchu śpieszyć muszę 
na posiedzenie, st~nowiące o losach spółki, zawiązanej w celu prostowania błędnych pojęć biologicznych, której 
jestem prezesem. Zegnam pana. 

Dla ścisłości dodać tu wypada, że on istotnie poszedł na to posiedzenie. Tymczaselll, w drodze przypo­
mniał sobie, że już od lat kilku nie wniósł składki. W tern spotkał drugich, będących w tern samem położeniu, 
więc poszli zagrać w winta. I dobrze się stało. N a posiedzeniu owem nikt nic nie wysiedział i spółka bez spól­
ników okazała się być organizmem ., złożonym tylko z substancyi międzykomórkowej, której ojcem proch bywa, 
matką zaś robacy. 

Co zaś do Gawła, to ten już był obie nogi w koszu umieścił, kiedy w tem czuje, że coś mu ten kosz 
w rękach trzyma. Patrzy, człek stoi, wyraźnie podobny do tego, który nie chciał duszy jego kupić. 

- Czego chcesz? Nic ci już nie sprzedam. 
- Ja nie z takich co kupują. Ja mam losów na loteryi do piąte klase. 
- Teraz wtykasz ludziom czy chcą czy nie chcą, a do czterech poprzednich , to CI SIę tylko próżno 

kłaniano. 
Tu jest jeście wielgie wygrane. 
Idź precz, nie potrzebuję. 
Co to nie potrzebuję! Kto widział kiedy takiego, co nie potrzebuje pieniądzów ? Niech pan wezmIe, 

bo to nawet wstyd. Takie delikatne pan, to powinien popierać krajowego psiemisłu. To nie żadne niemieckie 
gesieft, to tutaj zrobione, narodowe. 

- Puszczaj! 
. - Ja panu co powiem: tu z tego idzie pięć procentów dla ubogich ludzie ; co pan będzie ksiwdził 

sIrotów? A co pan zrobi, jak Pan Buk miłosierny weźmie pana za to i zabije ? 
Gaweł uczuł, że go strach ogarnia - na szczęście odłożył to do jutra. 
Tymczasem zaś, nie wiele myśląc kopnął natrętnika, który też zaraz twardo siadł na gołej ZIemI, za cały 

zysk mając w ręku strzępy sitowia. 
To gdy się stało, _ Gaweł otworzył klapę - i tyle go widziano. 

(Dalszy ciąg nastąpi). FELICY AN FALEŃ SKI. 

..... --",--
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PANNA Z POSAGIEM. 
K o M E D Y A W J E D N Y M A K C I E. 1) 

(Ciąg dalszy). 

SCENA 7. 

JAN (idzie do drzwi, które otwiera FRANCI ZEK, i w nich ukazuje się 
ALBIN, ubrany podług najświeiszej mody, prawie z przesadą, sztywny, 

zakuty w formy). 

ALBIN (po ukłonie, przygląda się Janowi przez binokle i waha się. 
Do siebie). 

Któż to jest? .. (ogląda się) Gospodarza nie ma .. . 
(głośno) Komuż mam przyjemność prezentowania się, bo .. . 

JAN. 

Nie poznajesz dawnego znajomego ?... czym SIę 
tak zmienił? 

ALBIN (przyglądając mu się). 

Prawdziwie ... 

JAN. 

Przypominasz sobie w szkołach 
płockich Jana, któregoście zwali lite­
ratem? 

ALBIN. 

A L. Korczański Jan. .. prawda ... 
(podają sobie ręce) Nie widzieliśmy się od 
szóstej klasy ... 

JAN. 

Podobno; gdzieżeś ty SIę wten­
czas podział ?... my'lałem, że przesze­
dłeś do Marymontu, ale później cię 
tam nie spotkałem ... 

ALBIN. 

Pojechałem do Paryża. 

JAN. 

W tej chwili tak prawie... Sędzia zajęty gospo­
darstwem, i wkrótce zapewne nadejdzie. Z paniami 
sam się jeszcze nie widziałem , przybyłem także do­
piero przed pół godziną. 

ALBIN. 

Z paniami ? .. jakież tu są panie? 

JAN. 

Przy pannie Jadwidze bawi obecnie jej przyja­
ciółka, starsza trochę od niej ... pani Leonowa. 

Wdowa? 
ALBIN. 

JAN. 

Nie... rozwódka ... 

ALBIN. 

lIm! rozwódka ... mentorka ... na to, 
żeby psuć pannie w głowie. 

JAN. 

Poznaj ją najprzód, dopiero sądź. 

ALBIN. 

Przystojna? majętna ? 

JAN. 

Przystojna? jak w czyim guście ... 
majętna? zdaje mi się... przynajmniej 
wiem, że idąc za mąż, miała znaczny 
posag. 

ALBIN. 

JAN. 
TADEUSZ PAWLIKOWSKI Który mąż zapewne zagarnął... A 

panna Jad wiga jak jest? ... (zmieniając ton 
i nie czekając odpowiedzi) Brzostowice, czy 

to ładny majątek?.. na oko przedstawia się dosyć 

Kończyć nauki? bardzo ch wale­
bnie. I do którejż szkoły? 

ALBIN. 

DYREKTOR TEATR 

Zabawnyś... rzeczywiście do szkoły najpIerwszej 
w świecie... dystyngowanego obejścia i elegancyi, bo 
pojmujesz, że bez tego ani rusz, chcąc mieć wstęp do 
śmietanki towarzystwa ... 

JAN (śmiejąc się). 

Zdaje mi się, że śmietanka, która tak tego prze­
dewszystkiem wymaga, jest niedowarzona ... 

ALBIN. 

Oh! widzę już z tych słów na coś wyszedł... 
(śmiejąc się) Deklamator, deklamator! 

JAN. 

Jakto? 
ALBIN. 

No, no, wiem... i to czasem bywa w modzie ... 
(zmieniając ton) Ale za pozwoleniem, zaczynamy gawędkę 
swobodną jak u siebie ... gdzież jest gospodarz domu ? .. 
gdzie panna ... jakże ... Jadwiga, zdaje mi się? Czy tu 
jesteś wice-gospodarzem? 

KRAKOW KIEGO. 

k ~ . po aznIe ... 
JAN (zniecierpliwiony). 

Czyś przyjechał zbierać wiadomości statystyczne? 
ALBIN (śmiejąc się). 

Tak prawie ... (poprawia ubranie i włosy w zwierciadle, i tak 

często robi w ciągu dalszej rozmowy) Wyobraź sobie, z samym 
sędzią poznałem się w roku zeszłym w Karlsbadzie ... 

makosz, prawda ? .. przez cały czas przeklinał nie­
mieckie wasser-zupki i pieczenie z jagniąt... miał cią­
gły kłopot z dyetą. Otóż, zaprzyjaźnił się ze mną tak, 
że musiałem mu przyrzec uroczyście, iż go odwiedzę 
w jego domu; do czego - entre nous sozt dd - tern 
większą powziąłem ochotę, że sąsiadka moja prezeso­
wa Bylska, jakaś krewna sędziego, nagadała mi cuda 
o pannie Jadwidze ... (poruszenie Jana) i wyprawiła formal­
nie do niej. Jeżeli wszystko tak jest jak mówiła, to 
rzecz wartaby była zachodu ... Mówię ci to vv zaufaniu, 
jako koledze ... 

JAN. 

I ty tak rozumujesz nie znając jej ? ... czy ją kie­
dy widziałeś? 

1) Zastrzegają się prawa spadkobierców autora wobec scen polskich. Teatra, któreby chciały nabyć »Pannę z posagiem« zechcą się zgłosić 
do Zygmunta Sarneckiego, Kraków, 34, ulica Szpitalna. (Przypisek redakcyz) . 
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ALBIN. 

Nigdy '": ży~iu, ale ~iem że ładna ... Przypu­
szczam wreSZCIe, lIcząc na przesadę właściwą kobie­
t~m lubiącym ~watać, że tylko przystojna, nie garbata, 
nIe kulawa anI zyzowata ... to dosyć ... Przytem dobrze 
wychowana, bo miała Angielkę za kilkaset rubli ro­
cznje, i po~ag, .coś . około miliona, jak mi śpiewała pre­
zesowa, coż wIęcej potrzeba? Czy tylko to wszystko 
prawda ? .. powiedz-no mi otwarcie ... 

JAN. 

Przedewszystkiem, skoro żądasz otwartości WI­
?ienem. cię uprzedzić, że panna Jad wiga jest jui tak 
Jak ZWIązana słowem. 

ALBIN. 

E ? ... (po chwili) To być nje może. Prezesowa ko­
respondowała z nią poprzednio, i zaręczyła mi, że jest 
wolną... Nikt nie stara się o nią. 

JAN. 

Bo na oko, nic jeszcze stanowczego... świat mo­
że o tern nie wiedzieć, ale stosunek niemniej istnieje, 
oparty na wzajemnej skłonności ... 

ALBIN. 

I któż to jest? jeżeli można zapytać bez nle­
dyskrecyi? 

JAN. 

Tyle ci tylko mogę powiedzieć, że jestto czło­
wiek kochający ją już od dwóch lat i zdający się być 
pewnym wzajemności. 

ALBIN. 

Ale cóż to za figura ?... stary? młody? bogaty? 

JAN. 

Cóż to ma do rzeczy? 

ALBIN (śmiejąc się). 

Bardzo wiele... chcę wiedzieć, czy mogę mieć 
widoki do wystąpienia jako współzawodnik. 

JAN. 

J akto? po tern co się dowiedziałeś? 

ALBIN. 

Mój drogi, trudno żebyś wymagał , abym dwa­
dzieścia mil zrobił na próżno ... Kupić nie kupić - jak 
to mówią - to choćby przetargować... Tylko chcę 
wiedzieć, jakie jest stanowisko tego pana... z tego 
przecie, nie potrzebujesz robić tajemnicy ... 

JAN. 

J estto człowiek młody, z szczupłym majątkiem, 
ale ... 

ALBIN (przerywając). 

Dosyć mi na tern ... słowem, partya - względnie 
do rozsądnych wymagań świata - niestosowna; jakiś 
romans studencki ... 

JAN (n. s. powstrzymując się) . 

Co za męka! 
ALBIN. 

Przekonywam się, że prawdopodobieństwo wy­
granej jest po mojej stronie, zatem mogę popróbować 

Ś . r 
szczę cIa .... 

JAN (porywając go za rękę). 

Albinie! co się z tobą zrobiło... gdzieżeś ty za­
czerpnął takich zasad ? 

ALBIN. 

Za pozwoleniem, nie unoś się i nie sądź o rze­
czy zbyt porywczo. Przedewszystkiem nie chciałbym 
wydać ci się śmiesznym ... już to wystrzegałem się za­
wsze śmieszności... (z fanfaronadą) Uczono mię tego w Pa­
ryżu ... (dawnym tonem) Nie mam bynajmniej pretensyi, 
aby panna Jadwiga zakochała się we mnie na pier­
wszy rzut oka, (spoglądając w zwierciadło) chociaż i co do 
tego mam pewne swoje przekonania... ale chcę ci do­
wieść, że nie rachuję na żadne niepodobieństwa. Oka­
załeś zdziwienie, że nie znając i nawet nie widząc ni­
gdy panny, przybywam do niej w charakterze kon­
kurenta ... Czy myślisz, że ten jegomość, który kocha 
się w niej od dwóch lat, zna ją lepiej odemnie ? .. . 
broń Boże! (Jan się niecierpliwi) Zaraz ci to wytłómaczę .. . 
Każda panna mająca chęć wydać się za mąż - a któ­
raż do tego nie wzdycha ? .. pod tym względem, wszy­
stkie, tak posażne jak bez posagu, ładne i brzydkie, 
lekkie i sentymentalne, posiadają zadziwiającą zgo­
dność przekonań; - każda otóż obliczywszy rękojmie ' 
jakie przedstawia ten i ów z pomiędzy wzdychających 
do niej, i upatrzywszy wśród nich jednego - albo też 
jeżeli nie ma wyboru, przyjąwszy z rezygnacyą tego 
który jej się trafia, choćby tylko na to, aby go mieć 
'w od wodzie - zaczyna od tego, że go zwodzi. 

JAN (który chodził po scenie, zatrzymując się). 

Zwodzi ? .. cóż przez to rozumiesz ? 

ALBIN (rzucając się w fotel). 

Nic naturalniejszego. Wszystkie ile ich jest. pod 
różowemi paznokietkami .mają pazurki, któremi sza­
lenie lubią drapać, ale nie chwalą się niemi, broń 
Boże, przed czasem. W ohec wybranego szczęśliwca, 
każda swe instynkta drapieżne osłania maską uśmie­
chniętą anielsko, a owe pazurki chowa jak kotka kie­
dy się łasi, albo też obwija je w jedwabną przędzę, 
na której miękkie dotknięcie ten unosi się w siódme 
niebo ... (śmieje się) i potem śmie utrzymywać, że ją zna! 
ha! ha! ha! (Jan otwiera okno z lewej strony i staje w niem) Co 
za absurdum! dodaj jeszcze, że do tej maskarady do­
pomagają pilnie wszyscy otaczający. O! nie ma le­
pszych komedyantek, jak wszystkie mamy, ciocie 
i przyjaciółki panny na wydaniu. J ak one to umieją 
odezwać się lub zamilknąć w porę, uwydatnić to czem 
się można pochwalić, nastręczać egzemplarze do po­
równań, w których ich pieszczotka ma widoki wyjść 
zwycięzko ... to rozkosz patrzeć!. .. (innym tonem) No, a przy­
tern też - bo trzeba być sprawiedliwym - starający 
się, czy nie gra tej samej komedyi i nie maskuje się 
tak samo? czy nie stoi ciągle na dwóch łapkach ' 
z oczyma bacznemi na skinienie swojej lubej , gotów 
na wszystko, począwszy od nalania wody w szklankę, 
aż do hyperbolicznych poświęceń, jak rzucanie się 
w ogień lub w wodę, mało kosztujących, bo do ni­
czego nie obowiązują. Dziś panny nauczone przykła­
dem Marty Szyllera, nie rzucają już rękawiczki po­
między lwy i lamparty; choćby miały ochotę, to się 
wstrzymują. Dziś jak powiedziałem, panna na wyda­
niu wszystkie swoje wymagania chowa na po ślubie, 
tak jak konkurent znowu, okazuje gotowość na to 
wszystko, czego nigdy nie zrobi... I ci ludzie powia­
dają, że się znają, dla tego, że się oszukują od 
lat dwóch! ha! ha! ha! 

-~ - -

I t . ' • : . 
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JAN (oburzony). 

Powiedz mi z jakich ty faktów, z jakiej społe­
czności, czerpałeś wzory do tej filozofii? 

ALBIN. 

Z jakiej społeczności? - z naszej, z tej w której 
obadwa żyjemy. J akto ? czyżbyś chciał utrzymywać 
że tak się nie dzieje ? 

JAN. 

Dzieją się jeszcze większe podłości - i zbrodnie 
nawet; przewidział je kodeks kryminalny, w którym 
są przeciwko nim artykuły, ale czyżby z tych arty­
kułów odważył się kto wyprowadzać wnioski psycho­
logiczne o stanie społeczeństwa? 

ALBIN. 

Ho, ho, gdzieżeś ty zajechał ? Pozwolisz, że for­
my towarzyskie, z któremi (z odcieniem szyderstwa) zrobi­
łem sobie tę subjekcyę, że starałem się poznajomić, 
nie tolerują bynajmniej brudów, i w każdym razie 
wybornie mogą zastąpić twoje artykuły. Otóż wystę­
pując z środkami, jakiemi mię losy obdarzyły, prze­
ciwko temu panu, którego nie znam, rywalowi, który 
istnieje może tylko w twojej wyobraźni - bo któż 
może powiedzieć, że zrozumiał kobietę - nje doznaję 
bynajmniej wyrzutów sumienia i ani myślę się cofnąć. 

JAN (zimno). 

Rób jak chcesz, uprzedziłem cię. 

ALBIN. 

Co do szans naszych... mojej i tego pana, wno­
sząc z tego co mi mówiłeś , widzę, że mam oczywistą 
przewagę. Żeby indywidualność nasza grała tu jaką 
rolę, w to nie wierzę... (wstając i spoglądając w zwierciadło) 

każdy mężczyzna, z jaką taką powierzchownością, tro­
chę starszy czy młodszy, blondyn czy brunet, byle 
posiadał ogładę i zręczność salonową - co rzecz głó­
wna - a przytem też, rozumie się, był tern, co się 
nazywa partyą, rozkocha każdą kobietę ; notabene, 
gdy mówię rozkocha, to i co do tego wyrażenia mam 
swoje przekonanie, z którembyś się może nie zgodził: 
bo ja bicia serca pojmuję tylko te, które się leczą 
laurowemi kroplami. V\T tym zaś razie, rozum i rozwa­
ga są głównemi działaczami i służą za wyborne anti­
dotum w przypadku jeżeli serce jest zajęte, jak wy 
to nazywacie, chociażby od lat dwóch. 

JAN (powściągając się) . 

Więc podług twojego kodeksu towarzyskiego, 
na który się powołujesz, małżeństwo jest prostym 
frymarkiem. 

ALB IN. 

Wiem tylko tyle, że na sto małżeństw, dziewięć­
dziesiąt z pewnością kojarzy się z interesu, na mocy 
rozsądnego obrachowania przyszlości - i bardzo im 
z tern dobrze; nawykają do siebie i żyją zgodnie aż 
miło. Gdy przeciwnie z owych rajskich zachwyceń 
przedślubnych masz piekło, gdy po miodowych mie­
siącach żona zaczyna spostrzegać, że nie n10że ubie­
rać się jak inne, albo gdy dzieci zaczną krzyczeć j eść, 
a nie ma czem zatkać im gęby. Zresztą ja ci tam 
filozoficznie ani psychologicznie dowodzić nie będę, 

bo się w te rzeczy nie bawię, ty lko przekonam cię 
faktem... Chcesz, trzymam zakład. Nie będę w'cale 
podstępnie kopał dołków pod moim rywal~m, tyl~o 
wprost przedstawię się w charakterze starającego Się, 
dając delikatnie do zrozumienia, że w tym celu przy­
byłem ... chociaż prawdę mówiąc i to niepotrzebne, bo 
ona już wie o tern. 

JAN (porywczo). 

To niepodobna! 

ALBIN (zdziwiony). 

Dla czego nie podobna ? cóż w tern nadzwyczaj­
nego? (Uważa go; po chwili) Mówiłem ci przecie, że pre­
zesowa korespondowała z nią w tej materyi, i zosta­
łem niejako upoważniony do przybycia. 

JAN (n. s. z bólem). 

Ha! (idzie do okna). 

ALBIN (n. s.). 

Czyżby to on ?.. (po chwili obojętnie) Powiedz mi, 
jakiego to rodzaju dom jest ?... znasz ich dobrze ? .. 
dawno mieszkasz w tych stronach? 

JAN (rozdrażniuny, siląc się na zimną krew). 

Trzeci rok. 
ALBIN. 

Kupiłeś co w sąsiedztwie? 

JAN (j. w. zawsze w oknie po lewej stronie). 

Mam dzierżawę. 

ALBIN (n. s.). 

To on 1... niepotrzebniem się ·wypaplał... (głośno) 
Dziwna rzecz, że nas zostawiają tak samych... (idzie 
także do okna) CÓŻ to tam za dwie kobiety w tej lipo­
wej ulicy? ... zapewne panna Jadwiga z tą panią. .. 

JAN. 

Tak. 

ALBIN (opierając si ę o okno i zakładając binokle, z zajęciem). 

Któraż panna Jadwiga ?. zaczekaj , czy też zga­
gnę ... ta z tej strony ... 

JAN (zaciskając zęby). 

Tak. 

ALBIN (śmiejąc się). 

Widzisz zgadłem ... dobry znak ... domyślność ser-
ca ... A ta druga, to pani... jakże tam .. . 

JAN. 

Leonowa ... 
ALBIN. 

Pas ma!... niczego... (biorąc kapelusz) N o, ale chodź. 
myż do nich, kiedy same do nas nic przychodzą ... 
(~ zwierciadle) Zaprezentujesz mnie ... Sędziego się chyba 
nIe doczekamy... Cóż on robi ?... musi być zawołany 
agronom! 

JAN (gorączkowo). 

Pójdźmy 1. .. (n. s.) Ostatnia próba ... 
mi w głębi). 

(wychodzą drzwia-

(Ciąg dalszy n~stąpi). J 6ZEF BLIZIŃSKI. 



456 ŚVVIAT 

KRZYSZTOF KOLUMB VV ŚVVIETLE NAJNOVVSZYCH BADAŃ. 

(Ciąg dalszy). 

IV. 
W chwili, kiedy w Europie i Ameryce przygo­

towywano się do uczczenia czterech etletniej rocznicy 
odkrycia nowego świata, 'wszystko, co się odnosiło do 
K olumba i jego pamiętnej podróży budziło wielkie 
zaciek awienie. Czasopismo naukowe La Nature 1) ogło­
siło artykuł bardzo zajmujący, dający rezultat wszy­
stkich badań poszczególnych, czynionych w Hi zpanii 
dla poznania typu i wartości żeglarskiej tych trzech 
statków, za pomocą których Kolumb odbył pierwszą 
podróż w poprzek Atlantyku. Wiemy, że nazywano 
owe statki karawelami , ale rezultat ostatnich poszu­
kiwań wykazał, że nazwa ta nie odnosila ię do ża­
dnego szczególnego rodzaju okrętów. Hiszpanie bo­

~erdynanda i Izabeli. Krzyż zdobił żagle trzech okrę­
~ow podług zwyczaju przyjętego przez Hiszpanów 
1 Portugalczyków ato dla odróżnienia od statków 
ma~ome.tań kich. ZałoĘ'a tych trzech okrętów nie prze­
no 1ła hczby 90 ludz1. Kolumb dowodził okrętem 

anta l\1aria, dwoma innemi bracia Pinzonowie, Pintą 
Marcin Alonzo Pinzon, a Niną Wincenty Yanez Pinzon. 

Kolum b po wypłynięciu z p rtu Palos sterował 
ku wy. pom Kanaryj kim, ażeby pod zerokością tych 
wy p odbyć podróż na zachód. Od wy p Kanaryjskich 
miała ię dopiero właściwa podróż rozpoczynać. Pod­
. tawy t go planu zukać należy w karcie To canelle-

o. Wed1ug tej karty Ocean Atlantycki pod szero-
ko cią wysp Kanaryj kich prz d tawiony był jako 

wiem używali tej nazwy dla ozna­
czenia okrętów bardzo różnych 
pod względem konstrukcyi i ża­
gli. Szczegółowych objaśn ień co 
do okrętów Kolumha dostarczyły 
jego pisma, a mianowicie dzien­
nik okrętowy, szkice wykonane 
przez Juana de la Cosa, pilota 
i admirała podczas pi rwszej po­
dróży a wreszcie dawne na ten 
temat publikacye. Trzy okręty 
Kolumba nazywały się Santa 
Maria, Nina i Pin ta. Santa lvr aria, 
największy z tych okrętów, m iał 
120- I 30 ton objętości. Kształt 
ogólny był jak u okrętów z OWC­

go czasu. )'1 tam "vięk~zy bu­
dynek w tyle, mni jszy na przo­
dzie. Wolny brzeg l eżał bardzo 
nisko w pośrodku a pokład był 

PODLtT<t F OTO GRAFII J LUT ZA lIIlE JA. 
najwęższy, czyli odległość mię­
dzy wybrzei m Europy a szuka­
nem wy brz żem Azyi jako naj­
mni j za; według tejże karty i 
pod tą samą szeroko cią leżeć 
n1iały wy py A ntilia, Cipangu 
i bogate mia ta na wybrzeżu 

odkryty. Przymioty żcglarski 
Santa lVIarii były doskonałe; 
dziennik admirała w pomina o tern 

l.' 

\zyi Zaitun i "",uinsay, pierwszy 
c l podróży I{olumba, gdy tym­
czasem podróż pod szerokością 
portu Palos spowodowałaby -
jak myślał - ominięcie tych 
miej c. Już jednak na trzeci dzień 
po vvypłynięciu z Palos złamał 
się . ter Pinty; musiano się tedy 
zatrzymać prz z cztery tygodnie 
\V porcie Gomera u wysp Kana­
ryj kich w celu naprawy. Wresz­
ci po upływi czterech tygodni 
wyruszyła ilota (6 września) do-
tateczni zaopatrzona w dalszą 

podróz. Odtąd zaczynała się wła­
ściwa żegluga przez ocean. O tej 
żegludze mamy dokładną wia-kilkakrotnie. Ten okręt zno. ił 

bardzo dobrze burzę a miał chy­
żość najlepszego żaglowca . Dzien­
nik stwierdza często szybko ~ć 
piętnastu mil włoskich na g o-

J AN Z '\VI E] KI 
domość, bo IZ".olumb prowadził 
dziennik, który przechował nam 
Las asas w dwóch wyciągach 
nie wi le od si bie różnych. Za-

R OHITEKT TE ATRU KRAKa ". K IE GO. 

dzinę; jest to bardzo dobra zybkość dla okrętów 
żeglujących z przezornością. Wymiar dwóch innych 
statków był mniejszy. Nina była podobna do anta 
]\:larii. Pinta miała natomiast trójkątne żagle łaciń kie 
na swoich trzech masztach, przynajmniej na początku 
podróży. Ale w dzienniku }(olumba czytamy, że od 
pierw zego odpoczynku przy wyspach Kanaryjskich 
zastąpiono te żagle kwadratowemi, a więc i ten sta­
tek znalazł się w tym samym stanie, co inne. Te trzy 
okręty no iły u \\) ch masztów ilagę kastyl ką i ila­
gę admirała. pjer wsza była podziel na na cztery pola 
jak warcabnica, na dw a czerwone i dwa białe; białe 
przedstawiały lwa a czerwone zamek. Były to herby 
Kastylii; h rby Aragonii wyłączono na rozkaz królo­
wej Izabelli , gdyż rząd tego kraju odmówił udziału 
w k osztach podró2y. Flaga admiralska kładaŁa się 
z chorągwi białej, na której widzieć można było krzyż 
zielony między dwiema literami F i I, inicyałami imion 

l) Ob. La Nature, 30 ]anvier, 1892. Nr. 974· 

uważyć tu też n1U imy, ż e IZ".olumb prowadził dzien­
nik w c1 w' ch egzemplarzach, tajny i jawny. W taj­
nym dzi nniku umi zczał przebytą odległość tak, jak 
oceniał, w jawnym natomiast podawał dziennie mniej 
a czynił t dla tego, aby wysokie cyfry przebytych 
mil nie odbierały towarzyszom jego odwagi. Dawało 
się to tern łatwiej wykonać, że ówczas oceniano szy­
bkość tylko podług iły wiatru i ilości żagli. Tak za­
znacza I{olumh 16 wrz śnia zamia')t 39, tylko 36 mil, 
18 września zamia ·t r' 5 mil tylko 48 mil. Las Casas 
podaje nam \Vi rnie cyfry obu dzi nników. Kolumb 
obliczał tu podług mil \\'10 kich, z których 4 stano­
wiły I milę hi zpań. ką czyli legua (I legua = 61/ 3 
km.). Podróż odbywała się pod zerokością wysp Ka­
naryjskich ciągle w zachodnim ki runku; okoliczność, 
która nadzwyczajnie ułatwiała przeprawę, bo żeglarze 
korzystali w t n sposób bezwiednie z najpomyślniej-
zego wiatru, północno-wschodniego pasatu. Dnia 16 

wrze nia wpłynęły okręty na wody oceanu pokryte 
roślinami. Były to morszczyny (S'argassuJJl, natans), 
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. dk . A r ki Oderwane bałwanami morza od lądu, rośliny lądowe, rosnące na skal~stych wybrzeż~ch śro. oW~J n: e y. e obszary j ednakowoż nie w zbitej 
szczególnie podczas burzy, płyną one wraz z. wIat krem b 1 po ~y~alą zn~~~n że żegludze przeszkadzać nie mogą. 
masie tylko w pasach lub łanach, z czasem Jedna o uml~raJą 1 . ~n~" ł m śleć 'akob do-
Kiedy okręty wpływa~y,. wyglądały te łąki roślinłn e t~ :lel~n~ ~ s~le!~~ ::dzr;;o:i~a n~rz~ją. y widok tych łąk 
piero niedawno od bhsklego lądu oderwane zosta y. o um J.e . na. . 'ł towarz szów Kolumba 
roślinnych, chwilowa cisza, to znowu nieust~nnie. ~d w~chodu WIejący Wl~t~ n;pOkOI)T \\7" sku!ek tego usposo­
i wzbudziły obawę, że na tych morzach nIe wleJ ~ wIatry kl~ powrotowIo. lszpanll. dłuże' trwała. O tern 
bienie załogi stawało się tern gorsze, objawy nIezadowolenia tern częstsze, 1m żegluga J 

TEATR W NOCY. K A RYATYDA WEWNĘTRZNA. 

RY OWAŁ ... . FABIJAŃ KI. 

usposobieniu \vspomina I<:olumb w swym 
dzienniku. Wymysłem jednak później­
szych czasów jest opowiadanie o spisku 
załogi, o groźbie . wrzucenia Kolumba do 
morza i o zobowiązaniu się do powrotu 
w przeciągu trzech dni w razie nieuka­
zania ię lądu. W pismach Kolumba nie 
nla o tern najmniejszej wzmianki, a dal­
sze jego postępowanie świadczy wyra­

źnie przeciw istnieniu jakiej ś umowy. W całej podróży miał też Kolumb dzielne poparcie u braci Pinzonów. 
Dnia 7 października widziano stada ptaków przelatujące koło okrętu w ki runku południowo-zachodnim. Ponie­
waż Kolumb wiedział , że Portugalczycy większą część swoich wysp odkryli, płynąc Vl kierunku ciągnących 
ptaków, postanowił więc zmienić zachodni kierunek na południowo-zachodni. Przez dwa dni następne trzymano 
się tego nowego kierunku. Gdyby Kolumb pozostał był wierny zachodniemu kierunkowi, to prawdopodobnie 
o jeden dziell później ujrzałby był świat nowy i cały proces odkrycia byłby inny, bo zamiast jednej z wysp Ba­
hama napotkałby był półwysep Floryda. Dnia I I paźdz. było ju ż rzeczą widoczną, że ziemia jest niedaleko. 
I tak majtkowie wyciągnęli z wody kij ze śladami ręki ludzkiej , świeżo na lądzie zerwane rośliny a nawet 
łodygę z jagodami , tak, że na wszystkich statkach zapanowała wielka ochota. Każdy 'wpatrywał się z wytę­
żeniem naprzód, bo temu, kto ujrzy pierwszy ląd, przyrzekli byli monarchowie hiszpańscy dożywotnią rentę. 
Około godziny lo-ej tegoż dnia (I I paźdz.) zdawało się K olumbowi, że widzi światło migające i poruszające się 
naprzód. 1tlusiało to być jednak złudzeniem, gdyż oddalenie okrętu od wyspy, którą w cztery godziny w isto­
cie ujrzano, było jeszcze za wielkie. Przyjmując bowiem szybkość okrętu na 12 mil morskich, to okręt znajdo­
wał się o godŹ. lo-ej w odległości 48 mil od zupełnie płaskiej wyspy, więc z powodu wypukłości powierzchni 
morza, żadnego światła niepodobna było dostrzedz , trzebaby chyba przypuścić, że k rajowcy ze światłem 
zapuszczali się dość daleko na morze. Okoliczność ta jest o tyle ważna, że na podstawie tejże żądał później 
Kolumb wyznaczonej przez monarchów nagrody dla siebie i w istocie ta mu wypłaconą została. 

Dnia 12 paźdz. w piątek o godzinie 2 w nocy majtek okrętu P inty Rodrigo z Trianny, albo wedłu 
innych Juan Rodrigez Bermejo z Molinos pod ewil1ą, ujrzał płaskie wybrzeże wyspy. Na widok ten z okrzy-
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kiem »ziemia! ziemia!« rzucił się do najbliższego dzia­
ła i pierwszy strzał armatni rozległ się w tych stro­
nach. Był to umówiony znak i dla drugich okrętów. 
Z brzaskiem dnia ujrzano przed sobą małą, strojną 
w zieleń wyspę, której mieszkańcy ze zdumieniem na 
brzegu zgromadzeni stali. Z nastaniem dnia Krzysztof 
Kolub, od tej chwili występujący jako Don ristobal 

Colon, admirał i wicekról, objął nowy kraj w posia­
danie na rzecz korony kastyIskiej, a przy na prędce 
wzniesionym ołtarzu odbyła się pierwsza msza chrze­
ściańska w nowym świecie. Wysepce tej, którą kra­
jowcy nazywali Guanahani , nadał Kolumb na cześć 
Zbawiciela, nazwę San Salvador. 

W ALERYAN HECK. 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

KONIEC MORSTINA. 
STUDYUM HISTORYCZNE Z CZASÓW JANA SOBIESKIEGO. 

(Ciąg dalszy). 

Z końcem roku 1682 oba walczące stronnictwa 
przysposabiały się do walnej rozprawy; różnych chwy­
tano się podstępów w pogoni za zwycięztwem, u Mor­
stina znajdowało się główne biuro, z którego lotem 
błyskawicy rozchodziły się wiadomostki o »Austrya­
kach «. Ztamtąd rozbiegła się pogłoska po stolicy, że Jan 
popierany przez cesarza czatuje na okazyę poniesienia 
zagłady w kraj Fryderyka Wilhelma, a sam podskarbi 
zdawał raport o tern przed panem Callieres. »Nie zo­
stawi się - pisał -- w spoczynku elektora brande­
burskiego... Sc>jm się zbliża, chcą zawiązać ligę prze­
ciw wam, a my nie mamy tu nikogo prócz markiza 
de Vitry, to jest odpowiednio się wyrażając nic ... « l) 
Emisaryusze podskarbiego narzekali między tłumem 
na sobkostwo dworu, przymierze austryackic nazywali 
kupczeniem interesami najżywotniejszemi rzeczypospo · 
litej za małżeństwo królewicza Jakóba z arcyksiężni­
czką Maryą Antoniną i za ustalenie na tronie dyna­
styi Sobieskich; oni to wyprowadzili na widownię 
znowu szlacheckie straszydło »absolutum dominium « 
i dla wsławienia i spopularyzowania sympatyj Ludwi­
ka względem Polski » trąbili po wszystkich kątach « 
wieść o deklaracyi Guilleragues'a w Carogrodzie. Do 
poczetu fantastycznych środków używanych w celu 
obopólnego dokuczenia sobie i skłócenia najwybitniej­
szych aktorów historycznych wypadków przybyło za­
projektowanie Janowi roli pośrednika obok królów 
angielskiego i hiszpańskiego w załatwieniu zatargów 
między Wiedniem a Wersalem. Barona Zierowsky'ego, 
który w imieniu swego dworu przedstawił prośbę, od­
prawiono do sejmu. Morstin pierwszy i naj trafniej 
zdarł osłonę z niespodziewanego zjawiska politycznego, 
z tego » kozła w biegu « jak się wysłowił i uważał za 
główny jego cel w przewidywaniu odmowy ze strony 
Ludwika jeszcze gruntowniejsze pogłębienie przepaści 
między Francyą a rzecząpospolitą 2). Sejmiki tym­
czasem gwarno się odbywały, gdzieniegdzie »ambasa­
dorscy « byli górą. Zdobyli między innymi mandat po­
selski: zięć podskarbiego starosta Bieliński i osobisty 
przyjaciel Krasiński Bonawentura , wielki referendarz 
koronny. Ciekawe pozostaly z tej doby relacye Mor­
stina w sprawie zawarcia p rzymierza z Austryą, gdyż 
jeżeliby im . uwierzyć można, stanęło ono w formie 
umowy na cztery miesiące przed uchwałą stanów. Już 
z początkiem grudnia donosił do Paryża: »sejm prze­
ciw ustawom nie jest bez tajemnic... Ligę zawarto 
w gabinecie, lecz zerwanq bf}dzze w śf!/mze ... « 3) W dwa 
tygodnie poteln zapewniał: » doszła do skutku liga 

l) B. o. M. cz. III. nr. 130. 
2) A. h. P. T. VII. str. 295. sq. - B. o. M. nr. 139, 173· 
:.I) B. o. M. cz. III. nr. 138. - 5 grudzień 1682. - Morstin 

do de Callieres. 

między naszym d worem a cesarzem nawet za cenę 
zaślubin księcia z arcyksiężniczką i następstwa tronu. 
Ponieważ rzeczy tego rodzaju ściśle się z sobą łączą, 
wzęc po zerwanzu sf!fmu nastqpz' zerwanze lz"gi « 1) Przy­
sposobił zatem wszystko, aby złowrogi protest jako 
mina podziemna znienacka rozburzył gmach życzeń kró­
la i narodu, aby wojnę prowadzić przeciw dworowi 2), 
ale po grudzie po tępo wała jego praca, agitacya jak 
gąbka pochłaniała złoto, oszczędny Colbert niechętnie 
otwierał szkatułę, a tu potrzeba było pieniędzy, naj­
więcej pieniędzy! Grosz nie dopisywał , w dodatku 
ciężkie doświadczenie przechodził z de Vitry 'm; mar­
kiz słaby dawał znak życia, ludzie wcale nie wiedzieli 
o istnieniu w Polsce przedstawiciela arcychrześciań­
skiego króla, ambasador wierzył » że Polacy są le­
pszymi Szwajcarami pod tym względem, niż pocho­
dzący z Berna« 3). Markiz instynktownie płacił pięknem 
za nadobne podskarbiemu i chcąc uchodzić za samo­
dzielnego m~ża stanu zwracał uwagę Ludwikowi, iż 
niepodobna bezwzględnem zaufaniem obdarzać Mor­
stina i o tyle tylko radził używać go - jako narzędzie ­
o ile pomocnym mógł być do wzmocnienia francu­
skiego stronnictwa i do podsunięcia Sobieskiemu ja­
kichś nowych pomysłów na korzyść polityki ambasa­
dorskiej, gdyż chociaż Marya Kazimiera i pani Morsti­
nowa serdecznemi były nieprzyjaciółkami, król cenił 
wielce jego spryt i zdolno.ści 4). 

Morstin znał i odczuwał doskonale słabość fran­
cuskiej partyi i słabość tę umiał pokrywać tak ś wie ­
tnie łudzącymi pozorami, że w obliczu »Austryaków « 
uchodziła ona za siłę. Chociaż dyplomaci Ludwika za­
wsze więcej obiecywali niż w rzeczywistości dawali, 
Zierowsky pod wpływem zewnętrznych złudzeń był 
przeświadczony, że olbrzymie sumy spływają z Wersalu 
do kieszeni szlach ty i wydatki cesarskie na taj ne cele 
w porównaniu z wydatkami Francyi mienił tylko cie· 
niem 5). Dwór również pogrążony w obawie śledził 
przeciwnika; przekupiono domowników markiza, król 
posiadał podejrzane dokumenta; listy jakieś cyfrowane 
przeznaczone do Paryża od »pierwszego skoku « prze­
jęto; spoczywały one w kasetce króla Jana, dlatego 
Morstin spalił czemprędzej do nich klucz cyfrowy i pro­
sił ambasadora francuskiego w Berlinie pana de Re­
benac, aby o nim w korespondencyi z markizem 

1) Tamże. nr. J 40. -- 18 grudziel1. - Ten do tegol. 
2) Tamże. nr. 174. Morstin nie wiadomo do kogo. »] 'ai mis 

les affaires dans l'etat de faire la guerre a la Cour.« 
3) A. h. P. T. VII. str. 295. sq. Morstin do p. R ebenac. 

19 grudzień . 
4) A. h. P. T . VI. nr. 10. - Porównać: A . h. P. T. VII. 

str. 303. 
5) A. h. P. T. VI. nr. 4. 
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wstrzemięźliwie SIę wyrażał 1). Król znał niewątpliwie 
w ostatniej ćwierci 1682 roku intencye Morstina, znał 
różne sekrety zamknięte między czterema ścianami 
gabinetu ambasadora, mimo to zachował milczenie 
i klasyczną obojętność, czekał na dogodniejszą chwilę, 
aby zniszczyć konspiratora; nawzajem podskarbi acz­
kolwiek podejrzywał dwór o wydarcie mu politycznych 
tajcr::mic, nie okazywał lęku, nie zmienił taktyki, sub­
mitował się uprzejmie przed królem jegomością. Jan 
trwożył się o przyszłość, bo w rzeczypospolitej zby­
tecznym był żelazny pierścień silnego stronnictwa do 
rozbicia sejmu; głos jednego człowieka sprowadzał 
ruinę, a kupione i niechętne królowi żywioły przygo­
towały zamach, przygotowały walkę. Taki s jmik zie­
mi wyszogrodzkiej z góry poniekąd sankcyonował 
protest, wpisując swoim deputatom w instrukcyę arty­
kuł, aby nie zezwolili na robienie »przymówek« w spra­
wie Morstina i na przedłużanie obrad poza termin le­
galny sześciu niedziel i uznał naprzód za nieważne 
i niebyłe wszystko, coby po upływie tego czasokresu 
postanowiono 2). Po jednej stronie wysilał się d wór 
w kierunku pozyskania społecze11stwa dla dzieła ligi 
i dla obrony przed prawdziwie groźnem niebezpie­
cz ństwem, po drugiej władca zaszczycony tytułem 
» arcychrześciański « po przodkach odziedziczonym, sta­
rał się te wysiłki w niwecz obrócić; po jednej stronie 
na czele ruchu stronnictwa stał sam król, po drugiej 
wielki podskarbi koronny, który przyczynił się do 
zerwania ostatniego sejmu, a zbliżający się na podo­
bn y los skazał. Dni przyszłe w kształcie zagadki 
~vschodziły nad horyzontem rzeczypospolitej, nikt nie 
mógł wiedzieć co jutro przyniesie ... 

IV. 
Usposobienie sejmu względem ligi. - Gospodark a Gratlów na 
poczcie gdalls1<iej. -- Władysław Morstin u króla. - Zwierzenia 
w dzi el,anii. - Następstwa tych zwierzeń. - Spalenie cyfr. - W kon­
wencie 00. Franciszkanów. - Groźba pospolitego ruszenia. - W sej­
mie. - Protesta obwinionych. - Zabiegi Jabłonowskiego o koronę . -
Grzymułtowski, Lasocki. - Historya o piętach. - Gotowość Jana na 
cofnięcie skargi. - Justyfikacya. - Odroczenie procesu. - Wyrok. -
Klejnoty koronne. - Powody odroczenia. - Sejmiki relacyjne. -
Audyencya pożegnalna de Vitry 'ego w Wilanowie. - Gniński w Pa-

ryżu. - Ucieczka do Francyi. 

Sejm zbierał się pod wrażeniem niebezpieczeń­
stwa wojny z Turcyą. Wielki wezyr tajemnicą osła­
niał plany przyszłej wyprawy, dlatego drżała o losy 
swoje ustrya, drżała Signoria, zbroiła się z pośpie­
chem Raguza. Dopiero w czerwcu, w przededniu po­
chodu armii osmańskiej miała zapaść na walnej radzie 
w Adryanopolu uchwała osaczenia Wiednia 3). Obawa 
owładnęła sejmujące stany, nawet żarliwi i połowiczni 
zwolennicy francuskiej polityki, między innymi biskup 
krakowski J an l\lałachowski i wojewoda ru ki J abło­
nowski z zapal m oświadczali się za obwarowaniem 
Krakowa i parafrazowali przeważnie punkta propozy­
cyi królewskiej, domagającej się przecięcia zawiłych 
stosunków z wysoką Portą zapomocą miecza 4). Dwór 

1) A. h. P. T. VII. str. 295. sq. - B. o. M. nr. 132, 139, 
175. cz. III. 

2) Hubert Leopold: Pamiętniki historyczne. T. I. str. 301 sq. 
Instrukcya. ) 6 grudzień 1682. 

3) Klopp Onno: »das Jahr r683«. str. 163. - Hammer: Geschi. 
chte des osmanischen Reiches. T. III. str. 732. 

4) Szczegóły o sejmie są zaczerpnięte z obszernego, chociaż 
bardzo pogmatwanego dyaryusza, liczącego 50 kart in folio, zamie­
szczonego w tekach Naruszewicza. nr. 179. arch. XX. Czartorys. rkp. 
»diarium comitiorum anni 1683 a die 23 mensis Januarii, propter 
commoditatem reipublicae conscriptum.« Według Volumina legum. T. 
V. str. 656. sejm rozpoczął się 27 stycznia. 

I chcąc przebłagać wrogów swoich uwzględnił raż~co 
przy rozdawnictwie wakansów partyzantów L ud WIka 
XIV. Wielką buławę koronną wziął J abłonowski; jego 
zięć Leszczyński wraz z wielkiem chorąztwem otrzy­
mał laskę marszałka sejmoweg o. U czucia ożywiające 
serce Jana nie były wobec usposobienia narodu ma­
rzeniami samotnika, mimo to król zaniepokojony wi­
dmem »liberum veto« postanowił uderzyć na stron­
nictwo fran cuskie zawczasu i pr/ez czyn ef8ktowny, 
energiczny, złam ać oponentów ligi. J an nadto widoczne 
posiadał dowody, aby się troszczyć o przyszłość sejmu, 
znał dokładnie zamiary am basadora i depesze Morsti­
na do pana de alliercs i biskupa belowaceńskiego. 

De Vitry i podskarbi przygotowali się nawzajem do 
walnej rozprawy. Obie strony wysilały się na czcze demon­
stracye, aby pozyskać sobie opinię społeczeństwa. So­
bieski W oczekiwaniu zapewne odmownej odpowiedzi, 
któraby na L ud wika rzuciła pomrok, jako na wroga 
spra wy katolickieg o świata, wysłał do markiza w depu­
tacyi biskupów k rakowskiego, łuckiego, kamieniec­
kiego, kanclerza, podkanclerzego koronnego i lVlorstina 
z zapytani m o stano wisko Francyi na wypadek zawarcia 
ligi zaczepnej . A mbasador już od kilku miesięcy za­
opatrzony vV instrukcyę nakazującą mu nie sprzeci­
wiać się ja wnie przymierzu austryacko-polskiemu, go­
łosłownie zapewniał o życzliwości wersalskiego dworu 
dla rzeczypospolitej nawet w razie związania się So­
bieski('go z domem Habsburskim l). Równocześnie nie 
zaniechał pochwalić się markiz przed de Callieres'em 
z powodzenia tej »publicznej manifestacyi«, która przeci­
wników kłopotu nabawiła 2). Ile szczerości tkwiło w ró­
żnych ówczesnych dyplomatycznych łamigłówkach 
przekonało się wkrótce i społeczeństwo, gdy Ludwik 
posądzając Jana o stronniczość na korzyść Habsbur­
gów nie zgodził się na pośrednictw 3). 

De Vitry za j akąkol wiek cenę pragnął zjednać 
i poznać polityczną wiarę dwuznacznego dotychczas 
postępowania Jabłonowskiego, dlatego na zwiady wy­
prawił Morstina, a kiedy tenże wstępne przeprowa­
dził badania, wybrał się 2 lutego osobiście w odwie­
dziny do h etmana i przedstawił mu zyski, jakieby 
mógł osięgnąć z orędownictwa Ludwika w rozmaitych 
okolicznościach, zwłaszcza przy urzeczywistnieniu w przy­
szłości »dawno powziętych zamysłów ubiegania się 
o koronę w razie zmiany tronu«. Jabłonowski w od­
powiedzi oświadczył »ie nie zdołałby się pocieszyć 
w nieszczęściu«, gdyby Ludwik nie zaszczycał go za­
ufaniem , a uprzejmość względem dworu tłómaczył 
jako zwykłą taktykę, zapomocą której otrzyInał wiel­
ką buławę 4). Działalność Morstina w tych czasach 
miała cechę uniwersalności, on był pośrednikiem mię­
dzy ambasadą i szlachtą, on kierował ruchem agita­
cyjnym pośród tłumu , on nawiązał napowrót rokowa­
nia z podskarbim lite wskim Benedyktem Sapiehą, któ­
ry na jego ręce złożył »warunki« i zobowiązał się na 
ich podstawie wraz z braćmi stanąć w szeregach par­
tyzantów francuskich. Żadne to wygórowane» warunki !« 
Wojewoda wileński jako het man żądał dla siebie vvy­
miaru równej gratyfikacyi z kolegą koronny m J abło­
nowskim, więc 4.000 ecus, dla Benedykta 2 .000, dla 
najmłods~ego brata koniuszego podarków , w reszcie 
protekcYI Ludwika 5) . 

l) A. h. P. T. VII. str. 312 sq . Depesza Vitry'ego z 5 lutego. 
2) Tamże. T. VI nr. 18. 6 luty. 
3) B. o. M. cz. III. nr. 176. Ludwik do Vitry'ego. 13 luty. ­

A. h. P. T. VI. nr. 22. Ten do tego. 18 luty. 
4) A. h. P. T. VII. cyt. depo z 5 lutego. 
5) Tamże. tr. 3 2 5. 
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WIDOK OGÓLNY PLACU TEATRALNEGO. 

----

te'? 

( I: . 

~ ról wiedział doskonale o 
W y' świeżych pertraktacyach 

ambasadora i podskarbiego 
~ Ja błono~skim, Sapiehami i szlachtą wogóle, wiedział 
Jak rozumIeć należy zapewnienia życzliwości de Vitry'e­
go, wiedział za czyją namową rozrzucano paszkwile 
i pamflety zohydzające dwór 1), dlatego coraz bardziej lę­
kał się o dzieło ligi, chociaż naród umiłował jego hasła. 
Kiedy w drugiej połowie lutego wyznaczono komisyę 
dla wysłuchania propozycyj hrabiego Waldsteina pełno­
mocnika cesarskiego, należało koniecznie przysposobić 
grunt w sejmie dla zapewnienia układom powodzenia. 
Jan przebiegle udawał nieświadomość o intrygach pod­
skarbiego, Morstinowi powierzył nawet śmieszną rolę, 
wyprawiając go w towarzystwie ·wspomnianej deputacyi 
do markiza de V itry. Od roku przeszło zbierał król do­
wody kompromitujące Francyę; szczególniej od września 
1682 do końca lutego 1683 roku przejęto wiele rela­
cyj do Paryża wysłanych. 

Dawniej listy z Polski do Francyi i od wrotnie 
szły stosownie do przepisów traktatu oliwskiego d ro­
gą z Gdańska na Szczecin, a ztąr:l dalej na Hamburg, 
ale odkąd »wielki kurfirst « na poczcie lepsze posta­
nowił robić interesa, kazał główną szosę skierować 
na Berlin i tak zdwoił co prawda dochody z tego 
źródła płynące z trzydziestu na sześćdziesiąt tysięcy 
talarów rocznie, listy jednakże przebywać musiały 
znacznie dłuższą przestrzeń, mianowicie z Gdańska do 
stolicy brandeburskiej, potem dopiero do Szczecina 2). 
Morstin i de V itry nie ufając ani zwykłej poczcie ani 
osobnym kuryerom, załączali od drugiej połowy 1682 
roku ważniejsze depesze do pakietów wyprawianych 
przez rezydenta brandeburskiego dla dworu elektora, 
a z B erlina pan R ebenac ekspedyował je na miejsce 
przeznaczenia. W podobny sposób przez Rebenac'a 
odbierali paryską korespondencyę Morstin i de Vitry. 
Cała poczta opierała się zatem o Gdańsk, a w mieście tern 
piastował urząd generalnego pocztmistrza ziem pru­
skich Paweł Gratta, syn zmarłego w 1676 roku Fran­
ciszka, sekretarza królewskiego a). Gratta wraz z po­
mocnikiem swoim Richterem zatrzymywał od czasu 
do czasu listy francuskiej ambasady i podskarbiego 
koronnego, autografy kopiował i po skopiowaniu pod 
właściwym odsyłał adresem 4). Oprócz gdańskich od-

l) Salvandy: Histoire du Roi Jean Sobieski. T. II. str. 137, 
138. - wyd. Paris. 1855. Salvandy streścił wielką ilość pamfletów 
rozrzuconych przez partyzantów francuskich . - Załuski: Epist. histor. 
famiI. T. L p. 2. str. 818, sq. 

2) N abielak: Listy Piotra des N oyers 1. c. str. l I i 2 I. 

3) Volum. legum. T. V. str. 399. Franciszek Gratta pozostawił 
trzech synów. Nadano im na sejmie koronacyjnym 1676 r. indygenat 
i przypuszczono do praw szlachty. 

4) Świderski: Jędrzej Morsztyn. 1. c. str. 903. - Puffendorf: 
Res gestae etc. liber XVIII. §. 86. str. 1465. Puffendorf wyraźnie 

pisó w posiadał 
Jan kilka ory­
ginałów am­
basadora i 
Morstina gdyż 
po bocznych gąszczach 
leśnych na Mazowszu po­
rozstawiał jeźdzców, pra-

. wdziwą policyę sz'piegów, 
która zaczajała się na 
gońców francuskich, ohdzierała ich z dokumentów i nie 
rzadko życia pozbawiała. 'W owej epoce nie było to nad­
zwyczajnością, bezpieczeństwo drogi należało do pobo­
żnych westchnień, rozbijano w Palatynacie Reńskim, 
w Hessyi; we Francyi Ludwik przodował przykładem. 
Obfite i niwo przyniosła gospodarka ludzi królewskich 
w lutym 1683 roku; w ciągu niespełna tygodnia 6 i 9-go 
wyłowiono dwie przesyłki markiza, dwukrotnie zrabo­
wano kury era brandeburskiego. Zrozpaczony de Vi­
try nie wiedział, czy korespondencya dziś jego ręką 
skreślona, jutro nie będzie leżeć na dnie kasetki Jana l). 
Zapomocą tych sposobów poznał król prawie wszy­
stkie listy Morstina, zapowiadające zerwanie sejmu, 
rozejrzał się dokładnie w tajemnicach polityki mar­
kiza. Teraz kiedy losy ligi mialy się rozstrzygnąć, 
kiedy na chwilę w Warszawie upatrywała Europa 
punkt cięikości powszechnej sytuacyi, kiedy ideały 
patryotyczne i religijne Jana miały się według 
ludzkich rachub ziścić, trzeba było przedewszystkiem 
usunąć człowieka, który chciał odegrać rolę grabarza 
tych ideałów. 

Pod Pokrzywnicą przejęto od trzech gońców ze 
świty elektora pakunki poczty berlińskiej i między 
papierami znaleziono cyfrowany list wielkiego pod­
skarbiego koronnego do pana de Callieres 2). Król u wa­
żając, że już dojrzała pora działania skorzystał z tego 
wypadku i kazał przywołać na Zamek kuzyna pod­
skarbiego Władysława Morstina starostę kowalskiego. 
Jan wyznał przed nim, że Andrzej knuł zanlach ma-

nadmienia, że listy Vitry'ego i Morstina na poczcie w Gdańsku otwie­
rano i po odpisaniu pod adresem właściwym odsyłano. O kopiowaniu 
listów znaleźliśmy wzmiankę takie w wyjątku dyaryusza z roku 1683, 
wplecionym w tekst rozprawy Kluczyckiego: »Wyprawa wiedeńska« , 
str. 16, 17. 

I) A. h. P. T. VI. nr. 19. Dwa listy Vitry'ego do bankierów 
F.ormo~tów z 9. i 12 lutego. List z 9 lutego opatrzony był herbową 
pIeczęcIą Morstma. 

2) Listu tego nie znamy. W ogóle brak prawie korespondencyj 
Mor.stina z początków roku 1683, widocznie zatem systematycznie ją 
przejmowano. 
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jący na celu rozporządzić koroną jeszcze za życia kró­
lewskiego i obiecywał zadowolić się ze względu na 
zachowanie pokoju w czasie sejmu, zganieniem czynu 
winowajcy wobec czterech senatorów i kilku przyja­
ciół 1). Po odebraniu przykrej wieści od kuzyna prosił 
podskarbi Jana przez usta wojewody marienburskiego 
o posłuchanie. Dnia 27 lutego udał się król 'w towa­
rzystwie żony i dwunastu senatorów incognito gan­
kami do komnaty wielkiego kanclerza koronnego, 
który leżał chory na podagrę w dziekanii. Z gniewem 
na twarzy wspominał tutaj dawne i świeże łaski wy­
świadczone Morstinowi, dowodził, że tenże »gorzej niż 
Turczyn szarpał jego sła'wę « , buntował przeciw dwo­
rowi, rozpamiętywał nad elekcyą i przeniesieniem ko­
rony za życia króla na inne skronie. Wynurzywszy 
się zwrotami »przenikającemi do kości « pokazał dru­
kowaną gazetkę brukselską, zawierającą informacyę, 
iż wskutek l\10rstina przestrogi, przesłał Lud wik XIV 
ambasadorowi instrukcye naka-

przyszli, podskarbi prosił o zwłokę, rzekomo dla ze­
stawienia cyfry z tekstem listu. Nazajutrz pani pod­
skarbina ..przybywszy do księdza Małachowskiego za­
lała się łzami i wśród łkania zeznała, że bez wiedzy 
męża przed trzema niedzielami cyfrę \v ogień wrzu­
ciła. Małachowski pospieszył z nowiną na dwór, a ró­
wnocześnie nachodzili Jana umyślnie wysłani przyja­
ciele Morstina, aby p rswazyą i pochlebnem słowem 
złagodzić gniew królewski. Jan zżymał się, kazał wo­
łać niezwłocznie obwinionego na prywatne posłucha­
nie i znowu wytykał mu zdradę, nastawanie na życie 
i honor pomazańca Bożego. Gdy l\lorstin uroczyście 
wypierał się zbrodni , król wyznał niespodziewanie, że 
zarzuty obciążają lJrzeważnie markiza de Vitry i zaczer­
pnięte zostały z dokumentów ambasadora; ambasador 
wyprawił do Ludwika XLV »projekt« wyniesienia na tron 
J abłonowskiego i wywłaszczenia go z korony; przez 
odcyfrowanie listu pokazanego Morstinowi u kanclerza 

pragnął się dowiedzieć, czy i on 
zujące sejm zerwać. Podskarbi 
niezmięszany podziękował królo­
wi za doznane dobrodziejstwa. i 
ofiarował się dać gardło, jeżeliby 
mu czegoś dowiedziono. Naon­
czas wydobył Jan z kieszeni list 
świeżo właśnie przejęty i rzekł 
oburzony: »oto ma waszmość 
potępienie l - chcę by waszmość 
słał natychmiast szukać klucza 
dla odczytania pisma w obliczu 
wszystkich tu obecnych 1« Mor­
stin odparł, że w liście nie ma 
nic występnego i gotów był po­
dzielić się jego treścią z samym 
tylko królem, w końcu i z bi­
skupami krakowskim i warmiń . 
skim. Król upierając się przy 
swojem odrzucił obie kombina­
cye, użył nawet nacisku wrę­
czając z krzesła podkanclerzemu 
jako ministrowi stanu »corpus 
delicti« i grożąc oddaniem spra­
wy sejmowi. l\Iorstin okazał się 
nieugiętym, zabrał się do wyjścia, 
lecz zanim drzwi rozwarł usłyszał 
jak Tan skarżył się donośnym gło-

J ÓZEF KOTARBIŃSKI 

przykładał rękę do planów mar­
kiza. Jan ofiarował się powie­
rzyć dowody trzem biskupom, aby 
oni zakomunikowali ich treść de 
Vitry'emu, aby następnie skon­
frontowali wojewodę ruskiego 
z ambasadorem. De Vitry nie 
mogąc otrzymać podówczas au­
dyencyi zgodził się chętnie do­
browolnie na propozycyę króla i 
dopraszał się ze względu na Lu­
dwika wyjawienia autora »niecnej 
bajki « 1). Jan wyznaczył biskupów 
warmińskiego Radziejowskiego, 
łucki g o Stanisława Dąbski go, 
kamienieckiego W odzińskiego i 
mnicha kapucyna O. Franciszka 
rodowitego Francuza, do r wi­
zyi aktów i odczytania o ile tru­
dności zezwolą miejsc liczbami 
zastąpionych. Komisarze ci su­
mienność i tajemnicę zaprzy­
sięgli 2). 

Chociaż prolog sprawy Mor­
stina rozgrywał się w zamku 
królewskim, licznych miał świad-

REŻYSER GŁÓWNY TEATR KRAKOWSKIEGO. 

sem, że myślał go zdetronizować i osadzić na osiero­
ciałym tronie wojewodę ruskiego, że Vitry był powier­
nikiem projektu i miał według własnego uznania 
w imieniu Francyi zrobić prezent z korony polskiej 
Jabłonowskiemu, albo wielkiemu marszałkowi koron­
nemu. }(iedy w kilka godzin po scenie w dziekanii 
Jan szedł do senatu, zabiegł mu drogę l\10rstin i bła­
gał, a by mógł przed nim cyfrę rozwiązać' . Król .żadną 
miarą nie zgadzał się na to, ale o tyle ustąplł, że 
w zastępstwie do tej czynności wyznaczył biskupa 
warmióskiego, podkanclerzego i marszałka nad worne­
go koronnego. Gdy ci napr.óżno czekali, ~y.słał J ~n 
do Morstina tego samego dma w nocy RadZ1eJowskle­
go i wojewodę Bielińskiego, ale i oni poszli z czem 

l) »Il clit d'un ton de coJere qu'i l n'avoit point de plus crue] 
ennemy au monde que le comte de Morstein, qui., apres . toutes les 
bontes qu'il avoit eues pour louy et les g~aces qU'l l en a~Olt receu~s, 
avoit entre les mains des preuves plus clalres que le solell en plem 
midy des noires trahisons, qu'il tramoit. a son prejudice, jusq~'a ~on­
ger a disposer de sa couronne de son Vlvant.« Depesza de Vltryego 
z 5 marca do Ludwika. A. h. P. T. VII. str. 3 2 5. sq. 

ków, którzy jego treść między 
ogółem spopularyzowali. Chwiejność Morstina , który 
zaczął od obietnicy wydania klucza a skończył na 
zasłonięciu się kobiecą sukienką. budziła podejrzenia, 
któż zresztą miał wierzyć, że cyfrę ogień pochłonął 
na trzy tygodnie przed sceną u kanclerza, więc 
gdzi ś koło 5 lutego , skoro list do de Callieres'a 
przejęto na schyłku tego miesiąca na Mazowszu, 
niezawodnie zatem napisał go Morstin znacznie pó­
źniej po terminie całopalenia podanYITI przez jego 
małżonkę. Czyż zresztą rnożna było za prawdę uwa-

1) A. h. P. T. VII. str. 330. sq. Depesza de Vitry'ego z 13 
marca. 

2) Szczegóły opowiedzianych wypadków zaczerpnięte zostały 
z dokumentu w formie listu z Warszawy pisanego p. t. »Uwiadomie­
nie z \Varszawy« d. 28 kwietnia 1683. (Archiwum XX. Czartoryskich, 
teka Naruszewicza. nr. 179). Wianomości tego bezimiennego listu po­
twierdzają i uzupełniają dwie prawie dosłownie podobne depesze . de 
Vitry'ego z 5 marcu do Ludwika XIV i biskupa Jansona. (A. h. P. 
T. VII. 5tr. 325 sq. - B. o. M. cz. III. nr. 177. depo do Jansona). 
Nareszcie bliższe oznaczenie osoby l<apucyna znaleiliśmy w liście nun­
cyusza Pallavicini'ego do kardynała Buonvisi z 18 kwietnia. (Niemce­
wicz: Zbiór pamiętników. T. IV. str. 350). 
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żać, aby w dniu krytycznym Morstin nic nie wiedział 
o zniszczeniu cyfry? Zapewne pani podskarbina, nie­
gdyś jurgieltniczka wersalska, po wizycie w zamku 
starosty kowalskiego w kominku spaliła klucz, a mąż 
mając na razie utorowany odwrót zwlekał, spodzie­
wając się po upływie pierwszego wrażenia złagodzić 
przez znajomych wzburzenie królewskie. Oczywiście 
list do de Callieres'a podrzędne miał znaczenie , Jan 
użył go jako pozoru, jako bezpośredniego powodu 
do działania przeciw party i francuskiej, ale gdyby 
otrzymał klucz do niego, cała zarazem korespondencya 
paryzka Morstina byłaby czytelną. Tak historya pani pod­
skarbiny nie spodobała się nikomu, upatrywano w niej 
chęć zagrzebania występku; moralnie odnieśli porażkę 
»ambasadorscy «. Morstin san1 p symistycznie w przy­
szłość spoglądał, a czując, że przyjaciele iyczliwi 

w chwilach powodzenia, opuszczą g? w nie.doli, wcze­
śnie prosił przez de Vitry'ego LudwIka o oplekę , ° po­
zwolenie schronienia się do Francyi 1). Tymczasem Jan 
kazał mu sprowadzić kopię cyfry, spoczy.wającą w ~ę­
kach Calli ' res'a. Morstin zobowiązał SIę to uczynlć, 
pisał w istocie kilka razy do Paryża w ty m przedmio­
cie, licząc widocznie na rozum stanu s wego korespon­
denta, licząc . że Ludwik nie zgodzi się nigdy na od­
słonięcie tajemnicy. Ambasador napomin ał. J ansona, 
aby zakazano Calli ' res'owi klucza wydaw~ć l a~y .po­
zbyto się natarczywości d woru wa: szawskle.go o . wla~­
czeniem , iż już go wysłano, lub IŻ w ogmu zginął ). 

1) Obie cytowane depesze Vitry'ego z S marca. 
2) . h . P. T. VI. nr. 26. Zamieszczono tu post-scriptum de-

peszy Vi try'ego do }ansona z S marca. 

(D alszy ciąg nas tąp i ). ERNEST DEICHES. 

Z górą lat pięćdziesiąt mieścił się teatr krakowski 
w gmachu pod każdym względem nie odpowiadają­
cym choćby najskromniejszym wymaganiom już nie 
komfortu, lecz jakiej takiej wygody, a co naj ważniej­
sza - bezpieczeństwa. Po pamiętnym pożarze w wie ­
deńskiPj Operze Komicznej, teatr przy placu Lczepań­
skim czasowo był zamknięty, a widowiska odbywały 
się w niemniej niebezpiecznem schronisku przy ulicy 
W olskiej w posesyi książąt J abłonowskich, obecnie 
zajętej na drukarnię U ni wersytetu. Po jakiem takiem 
oczyszczeniu wewnątrz i dobudowaniu dla bezpieczeń­
stwa szpetnych drewnianych galeryjek , przyl pionych do 
zewnętrznych murów, dawny gmach teatru - zbudo wany 
przez !(arola Kolmera V/ 1842 r. - ponownie oddany 
został do użytku. Ubożuchny, chociaż piękną artysty­
czną prze złością szczycący się budynek , pospolicie 
zwany » starą budą « - spełni ał jak mógł narzucone mu 
zadanie do 30 sierpnia b. r. w którym to dniu odby­
ło się w nim ostatnie pożegnalne przedstawienie, 
o którem Śwzcl! w swoim czasie w pominał. l iezbę­
dna potrzeba nowego pomieszczenia dla teatru odczu­
waną już była od lat przeszło dwudzi stu. Obaj nie ­
żyjący - a ścisłą przyjaźnią z sobą złączeni -- nieod­
żałowany autor » Kościuszki pod Racławicami « i wielu 
innych scenicznych utworów, Wł. L. Anczyc, oraz 
Walery Rzewuski, fotograf, wielki miłośnik teatru, 
poruszali ją w druku, tudziez na posiedz niach R ad y 
miasta, której czł0nkiem był drugi z wymi nionych 
wyżej. Dnia 30 września 1872 r. w czasie obrad sfor­
mułował on następujący wniosek : »U poważnia się ko­
misyę uporządkowania lniasta Krakowa do traktowa­
nia z rząd m, aby tenże raczył się przychylić do po­
stawienia wspólnym kosztem z gminą m. Krakowa 
budynku teatralnego « etc. \Vniosek ten dopiero 28 
stycznia 1874 r. poruczony został osobnej podkomisyi 
złożonej z pp. Dra Wejgla, Dra Nluczkowskiego i wnio­
skodawcy. W 1877 r. 4 października przypomniał go 
znów Rzewuski na pełnej Radzie, i zażądał już wów­
czas, aby pod budowę nowego teatru przeznaczono 
grunt części realności miejskiej dawnego szpitala ' w. 
Ducha, a więc miejsc na które m po tylu latach tatr 
z0stał zbudowany. W tydzień później pod prze wodni­
ctwem ś. p. Zyblikie"vicza, ówcze nego prezydenta 
miasta, po długich rozprawach uznano jednomyślnie 
niezbędność budowy teatru. 

TEATR. 

Niepodobna w naszym artykule 'wykazywać prze­
biegu szczegółowego dalszej akcyi, rozbijającej się prze­
dewszystk iem o brak funduszów i kołatanej rozli­
cznemi prądami opinii - to pewnem je t przecież, 
iż na ziszczenie pragnień Anczyca i Rzewuskiego, 
a wraz z nImI ogółu przyjaciół teatru przyszłoby 
oczekiwać jeszcze lat kilkadziesiąt, gdyby nie prywa­
tna ofiarność. Ona to wprowadziła sprawę na nowe, 
pożądane tory . Po niewielkiej, l cz szczęśliwie w samą 
porę i chętnem sercem widocznie złożonej ofierze 
H eleny Modrzejewskiej - artystki okrywającej slawą 
dawny teatr krakowski - ś. p. I{arol Kruzer, oby­
watel z P odola uczynił na rzecz budowy teatru legat 
w kwocie 80.000 r ubli. Zapis ten, drobna (300 złr.) ale 
ży czliwi e w tym że samym celu złożona kwota przez Dra 
F. zlach towskiego, b . prezydenta miasta, oraz deklaracya 
dyrek cy i l(asy Oszczędno ~ci m. Krakowa ofiarowania 
stu tysięcy złr. nie jednorazowo, lecz \v ratach ro­
cznych, wreszcie przyrzecLenie dane przez sejm, przy­
czynienia się również do budowy sumą stu tysięcy, 
wpłynąć musiały roz trzygająco na tok sprawy. Po 
k onkursach, k tóre jak wszystkie u nas wywołać n1U­
siały niechęci i rekryminacye, po gwałtownych spo­
rach o miejsce, na które m teatr ma stanąć, zadecydo­
wała Rada ostatecznie oddać budowę dwukrotnemu 
zwycięzcy w konkursowym turnieju, prof. Janowi Za­
wiejskiem u, a jako miejsce oznaczyła plac, jaki po­
wstać miał po zburzeniu dawnego szpitala i cenionej 
prz z archeologów k aplicy starożytnego kościoła Św. 
Ducha. Opis tego zabytku Krakowa, skreślony pió­
rem znakomiteg o uczonego i głębokiego znawcy sztuki, 
prof. łJuszczkiewicza , zamieścił Śwz"at na str. 272 - 275 
l 304-307 , w 1889 roku. 

udowa noweg o teatru rozp0cz~ła się 26 marca 
189 I r. a uroczyste poświęcenie k amienia węgielnego 
2 czerwca tegoż roku.-Bez łzawego oglądania się za 
przeszło ' cią , miejsce na które m teatr wzniesiono - mo­
żna śmiało powiedzieć - jest wyborne m. Teatr nowy 
znajduje . się na w?lnym całkiem placu , polożonym 
o trzy I?lnuty dro.gl od dworca kolejowego . Budynek 
z żadnej st~ony nIe .przyleg a do innych zabudówań; 
teren ok~laJą~y go Jest znacznie podniesiony. Wzglę­
dy bezpleczenstwa. nakazały uczynić g mach dostę­
pnym ze ~SZYSt~lC~ stron , otoczyć drogą objaz­
dową, oprocz ktorej przygotowany zo tał umyślnie 
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dość obszerny plac, na którym stać i oczekiwać mogą 
powozy. 

. Główna. fasada budynku zwrócona ku ulicy Szpi­
talneJ. (na. zmIanę . nazwy l!a :t T~atralną « Rada miej­
ska ~Ię nI~ zgodzIła) oddzIeloną Jest od przeciwległych 
domow blIsko 40-to metrową przestrzenią. Dało to 
możność utworzenia przed gmachem niewielkiego 
sk~eru, na. którym projektowane jest postawienie po­
mnIka dla Jednego z naj wybitniej szych autorów dra­
matycznych. Tu również urządzone być mają ozdobne 
wo?otrys~i. Zburzenie k ilku starych domów po pra­
weJ stronIe placu - patrząc od frontu t eatru - dopomo­
głoby do utworzenIa przestronej i wspaniałej dzielnicy. 
Skwer przed budynkiem zdobi już kobierzec zieleni, 

KASA. WEJŚCIE DO KRZE EL. 

potęgujący jasną barwę murów. Z fasad bocznych, 
prawa zwrócona ku placowi S w. Ducha ma na tyłach 
stary, piękny tak zewnątrz jak wewnątrz kościołek Sw. 
Krzyża, który w najbliższym czasie przez Radę mia­
sta, jej również koszte m, na 'wniosek lekarza Dra )\'Ia­
ksymiliana Kohna, g runtownie będzie wyrestaurowany. 
Z tej strony obszerny plac już zniwelowano i urzą­
dzono na nim szeroki i długi kobierzec zieleni, a za 
drogą opodal od teatru, stacyę dla powozów i do­
rożek. Lewa strona g machu zwróconą jest do plan­
tacyj - tej niepospolitej ozdoby Krakowa - w je­
dnem z najszerszych miejsc, wolnem od pyłu ulicznego, 
zagajonem staremi wspaniałemi drzewami. Po obu 
stronach gmachu zdobią już skwer wysokie kandela­
bry g azowe, a wkrótce stanąć mają także ławki do 
wypoczynku. Tył gmachu zwrócony również ku plan-

tacyom ma naprzeciw osobny dom machin dynamo­
elektrycznych, oraz malarnię teatru. Budynek to 
umyślnie w tym celu postawiony. 

Na froncie gmachu znajdują się główne wejścia 
dla zajeżdżających i pieszych. Wejść jest trzy dla za­
jeżdżających na rampie pod baldachimem, wykonanym 
z kutego żelaza - oraz po jednem z każdej strony 
pla?tacyj i. placu dla pieszych. Przez owe ogółem pięć 
weJść publIczność do teatru dostawać się może, dla 
wychodzących jednak jest jeszcze ośm szerokich· i wy­
g odnych wyjść zaopatrzonych we własne schody. 

Poza murem zewnętrznym w głównej fasadzie 
na parterze, znajduje się obszerny przedsionek, czyli 
westibul, w którym cała publiczność wszystkich piętr 

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE. 

SCH ODY NA 1. PIĘTRO. 

i mIeJSC przed wejściem gromadzić się musi, a to ze 
względu na porządek i należytą kontrolę biletów. 
Z przedsionka wchodzi się bezpośrednio na schody wio­
dące do wszystkich piętr teatru. Schody - w myśl 
obowiązującej ustawy o budowie teatrów - są tak rozło­
żone, że każde z piętr lna osobne lewe i prawe, czem 
osiągnięto pożądane bezpieczeństwo na wypadek popło­
chu. Publiczność bowiem wychodząca z danych piętr nie 
może spotykać się, ścierać i tym sposobem powiększać pa­
niki. Przy opuszczaniu teatru widzowie nie potrzebują wra­
cać do westibulu. Kilkaset osób, opuszczających galeryę 
oraz balkon drugiego piętra, wychodzić musi po wido­
wisku wprost na ulicę, nie tamując swobodnego wyjścia 
widzom z lóż I i II piętra, oraz parteru.-N aprzeciw trzech 
głównych wejść znajdują się szerokie otwory, których 
gzemsy spoczywają na sześciu karjatydach, podobnych 
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do znajdujących się w dolnej części wi~deńskiego Bel­
wederu. Przez otwory owe przechodzić będ.ą widz?­
wie lóż I piętra i parterowych. PrzestąpI~szY.Je 
dostajemy się do centralnej klatki schodowej I pIę­
tra, przestrzeni nader bogato i naj wykwintniej w ca­
łym gmachu wyposażonej. W niej umieszczono 
schody, wykonane z istryjskiego marmuru, rozpoc.zy­
nające się szerokiem wspólne m ramieniem, a z. pIer­
wszego podestu - na którym widnieje tablica pamIąt~o­
wa i biust ofiaroda wcy ś. p. Karola Kruzera - roźdzle­
lają się w prawą i lewą stronę, wiodąc do korytayza 
I piętra, do bufetów i foyer. Balustrada schodow, 
w marmurze polerowanym, w Krakowie wykonana: 
ozdobiona jest dwoma herbami miasta, odlaneml 

FOYER. 

z bronzu złoconego. - clany klatki schodowej po­
dzielono architektonicznie na szereg otworów, da ­
jących widok z jednej strony na foyer, z drugiej na 
korytarze do lóż wiodące. Po bokach umieścił archi­
tekt cztery logzetty i stworzył tym sposobem szereg 
przezierów, przez które publiczność na rozmaitych 
piętrach znajdująca się, rozdzielona różnicą posiadanych 
biletów, wzajemnie - poza widownią - widzieć się może 
i brać udział chociaż wzrokiem tylko, w ogólnem ze­
braniu i ruchu towarzyskim, jaki przedstawia teatr 
w międzyaktach. 

Korytarz lóż I piętra - tak jak i wszystkie in­
ne - ma znaczną, bo półtrzecia metrową szerokość. 
Posiadają one światło dzienne i dosyć powietrza, 
bezpośrednio czerpanego. Posadzka terazzo - z użyciem 
odpadków perłowej masy - lśni się przy elektry­
cznem oświetleniu. Korytarz lóż I piętra ma po obu 

stronach otwarte tarasy, dostępne wprost z ló~, kt~re 
w porze letniej służyć będą za miejsca przechadz~l, t~dZI~Ż 
za otwarte bufety; z nich ładny przedstaWIa Się WI­
dok na plan tacy e, oraz na plac Ś-go D ucha. N ~ balustra­
dzie tarasów owych ustav.riono 8 kandelabro~ gazo­
wy ch , k tóre oprócz dekoracyjnego z.naczen~a mogą 
mieć i praktyczne zastosowanie, w r aZIe b OWIem g?y­
by światło elektryczne - którem cały gmach Jest 
oświetlony - odmówiło służby, k andelabry ow~ do-

·statecznie zaopatrzą w światło k orytarze, p~ ktory.ch 
wychodzić będą widzowie z sali. ~orytarz lożo II pię­
tra - jak i w ogóle całe urządzenIe na tern pI~trze­
jest takie samo jak i na pierwszem, a uczynIono to 
z rozmysłem , aby publiczność krakowską, stale stro-

SCH ODY. 

niącą od tych miejsc - bez racyonalnej przyczyny­
zachęcić do nabywania lóż równie wygodnych, a tań­
szych od znajdujących się pod niemi. W korytarzu 
lóż parterowych - pod wspomniane mi wyżej tara· 
sami -- założono garderoby dla widzów z parkietu 
i parteru. Ciągną się one przez całą długość koryta­
rza, tak, iż publiczność każdych paru rzędów krzeseł, 
ma swój osobny oddział przeznaczony na składanie 
odzieży. Garderoby, zaopatrzone w źwierciadła, tak 
są urządzone, że składający odzież nie mogą tamo­
wać wolnego przej ścia . N ajszerszym jest korytarz »ga­
leryi« t. j. III piętra - ze względu , iż najwięcej osób 
używać go będzie. W pośrodku znajduje się f9yer dla 
~idzów, wyłącznie przeznaczone dla zapełniających to 
pIętro. Jest to urządzenie istotnie nowe i godne p .. 
ch~a~y, bo d~j~ce możność .publiczno ci, u7.ywającej 
najtanszych mIeJSC, korzystanIa z przech adzki i posila-
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nia się w antraktach. W całej widowni znajduje się 
93 6 miejsc, z których bez wyjątku wszystkie są nu­
merowane, przeznaczone do siedzenia, to też o ścisku, 
o sporach co do posiadania lepszego nliejsca mowy 
być nie może. Zapobiega to również przedwczesnemu 
przybywaniu publiczności do teatru. Tradycyjny w Kra­
kowie, t. z. »parter stojący «, na którym niegdyś gro­
madziła się młodzież szkolna i wojskowi niższych 
stopni, zniknie wraz z hałaśliwemi jego właściwo­
ściami. Bezpieczeństwo i wygoda usunęły go z nowej 
widowni. 

Na parkiecie znajduje się 236 szerokich, wygo­
dnych, wybitych czerwonym aksamitem foteli waha­
dłowych, automatycznych. Oprócz tego parter ma 100 

również wahadłowych siedzeń. Na parterze również 
znajduje się 10 lóż zwykłych i 2 prosceniowe, z któ­
rych - po prawej od sceny -- dyrektora teatru, po lewej 
dzierżawiona przez starą resursę obywatelską. Środko­
\vego przejścia przez parkiet nie ma, lecz dwa boczne, 
które wiodą do czterech wyjść na zewnątrz. Nadto 
dla owych stu miejsc parteru są dwa osobne wyjścia. 
Krzesła parteru tworzą trzy gru py. Jedną centralną 
o 14 rzędach (po 12 foteli) i dwie bor,zne, obok lóż 
Farterowych, mające również 14 rzędów, po 3 i 4 fo­
tele w szeregu, które uchodzić mogą za otwarte loże. 
N a I piętrze w głównej osi budynku, znajduje się 
duża loża zbiorowa, tradycyjnie FreJ1zden-Iożą zwana, 
w której umieszczono 30 foteli tak urządzonych, iż 
w razie odwiedzin teatru przez osoby dostojne, fotele 
usunięte być mogą i utworzy się przez to wspaniała , 
obszerna loża reprezentacyjna. Obok niej po obu stronach, 
mieści się razenl 18 lóż tak głębokich, iż w kilku 
z nich urządzone zostały niewielkie lecz wygodne ga­
bineciki. Przy proscenium po stronie prawej loża rzą­
dowa; po lewej prezydenta miasta. Do lóż tych wcho­
dzi się przez gustowne saloniki, w których ustawione 
lekkie białe meble, skromnie złocone, w stylu roccoco, 
piękną stanowią ozdobę. Na II piętrze nad Fremden­
lożą mieści się t. z. balkon. Ta nazwa miejsca, chyba 
więcej aniżeli nliejsce samo, od lat dawnych cieszyła 
się względami krakowskiej publiczności, wytrwale stro­
niącej od sąsiadujących z balkonem lóż drugiego pię­
tra. Na balkonie w starym teatrze siadywał regularnie 
przez długi szereg lat ś. p. Walery Rzewuski. Jako 
ustępstwo dla wymagań Krakowian utworzono ów 
balkon w nowym teatrze. Mieści się na nim 60 foteli 
takich samych jak w parkiecie. Na temże piętrze znaj­
dujemy 16 lóż, równych w rozmiarach lożom I piętra, 
a obok nich nad lożami rządu i prezydenta, dwie 
obszerne podwójne loże z 16 numerowanemi fotelami. 

Na III piętrze rozpościera się »galerya«, a w niej 
250 numerowanych siedzeń, również wahadłowych, 
oprócz tego dwie loże dla niebiorących udziału w wi­
dowisku artystek i artystów. Tu jest także miejsce 
dla straży bezpieczeństwa i ogniowej, a nie będzie 
zdradzeniem tajemnicy, gdy się zaznaczy, że tu także 
znajduje się jeszcze przytułek bezpłatny dla publiczno­
ści aplaudującej autorom i aktorom -- »za nagrodą « 
lub z polecenia tych, którzy przytułku owego ludziom 
zdrowym i silnym w dłoniach udzielać będą. 

Co do rozłożenia miejsc, powiodło się architekcie 
osięgnąć jeden z naj ważniejszych warunków doskona­
łości teatralnej, t. j. iż z każdego punktu sali oko obej­
mować może całość sceny, a nadto zarówno w naj­
bardziej zagłębionych jak i na najwyższych miejscach 
doskonale słychać katde słowo na scenie wymawiane. 
Powodzenie to pod względem akustyki, jak twierdzą zna-

wcy jest wypadkowem, na żadnej teoryi nie opartem, lecz 
ciekawy ten dla budowniczych dodatni objaw tern się da 
wytłómaczyć, że w sali znajdują się słupy od parkietu, aż 
ponad loże II piętra, a między lożami puszczone,­
strop zaś, wielki plafon, nie opiera się na słupach, 
lecz spoczywa wolno na murach widownię okalają­
cych. Tym sposobem uzyskaną została ta jeszcze .ko­
rzyść, iż publiczność z galeryi ma otwarty widok na 
scenę i nie widzi nad sobą ciężącego sufitu, lecz wolną 
wysoką przestrzeń, która nadto znakomicie ułatwia ra­
cyonalną wentylacyę. 

Całą budowę tak wewnątrz jak i zewnątrz za­
projektował budowniczy według systemu, jakiego użył 
Garnier, twórca gmachu Opery paryskiej. Po nim 
liczny szereg znakomitych architektów system ten 
stosował. Polega on na zasadzie harmonii wnętrza. 
z zewnętrzną stroną budynku, t. j. ażeby trzy główne 
części I) westibul i schody. 2) sala widzów, 3) scena­
trzy przestrzenie z natury swej mające zupełnie odrę­
bny charakter, przeznaczenie i konstrukcyę - uczynić 
również i na zewnątrz rozdzielonemi. Z przodu zatern 
znajdujemy część gmachu, obejmująca najniższą prze­
strzeń/oyer, westibul i schody; w pośrodku partya wido­
wni okrągła wewnątrz, więc i na zewnątrz okrągłym 
kopula.stym daszkiem przykryta; ·a na końcu wysoki 
gmach sceny, w punkcie najwyższym lirą ozdobiony. 
System ten - posiadający wielkie zalety konstrukcyjne 
i architektoniczne - na pierwszy rzut oka wyklucza 
wszelką kłamliwość co do przeznaczenia wewnętrzne­
go każdej części budynku i łatwo wyjaśni'a to prze­
znaczenie. 

Gmach cały zbudowany jest w stylu póżnego 
odrodzenia, z zastosowaniem takich motywów archite­
ktury krakowskiej, które są najbardziej charakterysty­
cznemi jej cechami, jak attyka wolutowa z Sukiennic, 
motywa z gmachów ratuszowych w Tarnowie i na 
Kazimierzu, wreszcie maskarony tychże Sukiennic, do­
skonale nadające się do t eatru. Wielkie otwory okien 
podzielone są węgarami kamiennemi, jakie się dostrze­
ga w póżnym renesansie. W dekoracyi i profilowaniu 
zużytkował architekt formy, których się nauczył od 
swojego mistrza Henryka Ferst1a, znakomitego twórcy 
Votzvkzrche i uniwersytetu wiedeńskiego. Szczęśliwie 
uniknął też szablonu i banalności, chociaż bezwątpie­
nia powodował się zasadą tegoż Ferst1a, iż w budo­
wnictwie jak i w życiu lepiej jest naśladować dobre, 
niż komponować złe. 

Na głównej fasadzie szereg słupów korynckich 
podpiera gze ms, cały budynek obiegający. Nad nim 
attyka z marmurowemi tablicami, na których złotemi 
wyryty głoskami błyszczy napis: »Kraków narodow~i 
sztuce«. Nad attyk ą dwa posągi kamienne przedsta­
wiające młodzieńca, zapraszającego dziewoję do tańca, 
kompozycyi Mieczysława Zawiejskiego, brata archite­
kty. Trzy wielkie okna w foyer flankują dwa pylony, 
a na głównym gzemsie tychże spoczęły w dwóch gru­
pach postacie wykute z kamienia, przedstawiające z le­
wej strony: PoezYę, Dramat i Komedyę, dłuta Tade­
usza Blotnickiego, z prawej zaś: Muzykę, Operę i Ope­
rę buffo dłuta Alfreda Dauna. Pod gzemsem pylonów, 
w okrągłych oknach, ustawiono na konsolach dwa 
biusty alegoryczne, przedstawiające: Troskę i Wesołość 
wykonane przez M. Zawiej kiego autora licznych zdobią­
cych gmach maskaronów. Boczne fasady mają tę samą 
architekturę. Na nich, po raz pierwszy przy budowie 
teatru, zastosował architekt symetryczność aż do gzemsu 
głównego, ponad którym dominuje kopuła .audytorium, 

_. -- - -- -- ~ --;" --------~----=-=-- -- . - - - ~ -



ŚVVIAT 
467 

ozdobiona bogatemi żebrami i festonami, zakończona 
gloryetą, "" która oprócz dekoracyjnego znaczenia jest 
nadto głównym wentylatorem sali teatralnej i za.wiera 
mechanizm do opuszczania i podnoszenia wielkiego 
świecznika w widowni. 

Znawcy i profani zgadzają się, że nie tylko wy­
kwintną, lecz wspaniałą jest dekoracya całego wnę­
trza. Kolor starej słoniowej kości przeważa w sali, 
obok niego bardzo dyskretne złocenia, bogata poli­
chromia plafonu w barwach żywych i wesołych, harmo­
nijnie użytych, nader miłe wywiera wrażenie. Przedpier­
sia lóż obite są amarantowym aksamitem; świeczniki 
z bronzu złoconego, w kształcie powojów, zaopatrzone 
w barwne szkła, prześliczne w rysunku, lekko zwieszają 
się ku parterowi. Wielki żyrandol (31/2 metra średnicy) 
przynosi zaszczyt tak architekcie, jak i wykonawcom 
jego pomysłu, panom Jakubowskiemu i Jarze, właści­
cielom fabryki wyrobów platero\,\1anych. Olbrzymi ten 
świecznik zwiesza się z rozety bronzowej, misternie 
wykonanej, tworzącej centrum wi lkiego plafonu, ozdo­
bionego girlandami, tarczami i festonami w płaskiej 
robocie rzeźbiarskiej z delikatnem użyciem złota i po­
lichromiL Foyer na I piętrze będzie wytwornym pun­
ktem zbornym dla publiczności podczas antraktów. 
Obszerna sala, która służyć ma za główny bufet (bu­
fety osobne będą na wszystkich piętrach), o ścianach 
dzielonych w pilastry o jońskich kapitelach , o oknach 
zaopatrzonych w krysztalowe szyby, przyozdobiona peł­
nem smaku umeblowaniem, przedstawia się jak wspa­
niały salon recepcyjny. Sklepienie na jońskich kolu­
mnach wsparte. Wewnętrzne loggze ozdobiono bar­
wami i rysunkiem znacznie przechodzącym miarę 
zwykłego malarst\\'a dekoracyjnego. I tu jest piękny 
żyrandol złocony, olbrzymie zwierciadła i kandelabry 
ścienne, wykwitające w kształcie powojów z bronz-Q­
wych herbów Krakowa. Lustra naprzeciw siebie usta­
wione - powiększają wewnętrzną perspektywę sali. 

Teraz przejść nam wypada na scenę. Zewnętrzne 
mury ją osłaniające, dominują nad całością budowy. 
Wznoszą się one wraz z dachem na 35 metrów wy­
sokości a to dla tego, aby w urządzeniach mechani­
cznych mogło być zaprowadzonem wszystko, co uła­
twia całą manipulacyę zasceniczną i pozwala na szybką 
zmianę dekoracyj, ukróca antrakty i usuwa potrzebę 
wielkiej liczby maszynistów i ich pomocników. Wa­
runki te wielce wpływają na powodzenie teatru, jako 
przedsiębiorstwa. Wszystkie ogron1ne płótna dekora­
cyjne - dopóki nie są potrzebne do uiycia - mu­
szą być ukryte w górze, nad sceną. Także kolosalna 
żelazna kurtyna nie rozsuwa się na boki, lecz w całej 
I I-to metrowej wysokości wznosi się pod wiązania da­
chowe. Scena w całości zbudowana jest z ogniotrwa­
łych materyałów t. j. z żelaza i muru. Tylko owe 
przysłowiowe »deski sceniczne « pozostały deskami, 
muszą się bowiem poddawać nieodzownemu w tea­
trze instrumentowi, jakim jest świderek, używany do 
przymocowywania t. z. przystawek. Zaopatrzoną zo­
stała we wszystko, co tylko wymaganem jest przy 
przedstawianiu dramatów, baletó\\T, oper, nawet (er)]> 
posiada zapadnie, czyli trapy, dźwignie do podnosze­
nia i »zugi« czyli pociągi do opuszczania dekoracyj, 
wózki żelazne do przesuwania z boków, przyrządy do 
bujania w powietrzu, wreszcie całą hałaśliwą kolekcyę 
grzmotów, piorunów, deszczów i wichrów, - słowem 
olbrzymi aparat scenicznych złudzeń. Zastosowano się 
w tej mierze do urządzeń nowego wiedeńskiego Burg­
teatru. cena cała otoczoną jest na wszystkich pię-

trach szeregiem garderób, magazynó~, biur, warszta­
tów, pokoi inspekcyjnych. WszystkIe są ogrz~wane, 
w dzień jasne i przewiewne, ze. zmierzchem ośw~et1ane 
być mają elektrycznością. PodzIelone są ~a dWIe czę­
ści na stronę lewą pań, zwaną »planty« I prawą pa­
nów, nazwaną »plac «. Podział taki zaprowadzono. już 
w głównych teatrach paryzkich, tak, ~e ~raJący 
w sztuce panie i panowie dopiero na scenIe Sl~ spo­
tykają. W my 'l obowiązującej usta\vy o budowle tea­
trów, wprowadzonej w życie po strasznej katastrofie 
w wiedeńskiej Operze Komicznej, tylko dwa otwory 
łączą audytorium z parkietem sceny, t. j. wielki otwór, 
czyli przecięcie dające na nią widok publiczności i je­
dne małe żelazne drzwi, obok loży dyrektora, łączące 
korytarz lóż parterowych z korytarzem garderób arty­
stów. bok tych drzwi znajduje się nader ważny, chociaż 
mały przyrząd, t. j. dźwignia w szafie oszklonej, która 
w razie potrzeby lekko pociągnięta, sprov,'"adza na­
tychmiastowe opadnięcie kurtyny żelaznej. Urządzenie 
to może powstrzymać niebezpieczeństwo ognia powsta­
łego na scenie, dla całej sali widzów; zresztą w gma­
chu na każdym korytarzu, tak przy widowni, jak przy 
scenie znajduje się kilkadziesiąt hydrantów i sikawek, 
zaopatrzonych stale w wonę, umieszczoną w dwóch 
ogromnych rezerwoarach żelaznych nad sceną, napeł­
nianych za pomocą elektro-motoru, pompującego wo­
dę z umyślnie na ten cel wybudowanej osobnej stu­
dni na plantacyach. Jeżeli się uwzględni, że tylko 
okna, drzwi i podłogi są z drzewa, a zresztą cała 
konstrukcya i dachowe wiązania z żelaza, kamienia 
i cegły, to nowy teatr nazwany być musi ognio­
trwałym. 

Gmach teatru - jak to już wspominaliśmy­
oświetlony jest światłem elektrycznem, którego dostar­
czają dwie maszyny, gaz?motory, o łącznej sile stu 
koni i baterya akomulatorów. Instalacyę maszyn 
i przewodów wy konała czeska firma Fr. Krizik z Pra­
gi. Maszyny te umieszczono w osobnym na ten cel, 
również przez prof. Zawiejskiego projektowanym i zbu­
dowanym domu, w kształcie willi, z wieżyczką i glo­
ryetą. N ad halą Inaszyn w tymże budynku mieści 
się malarnia dekoracyj, dla których osobny magazyn 
znajduje się w pobliżu teatru. Pomiędzy dekoracyami 
sprawionemi - jak wszystko w gmachu - umyślnie dla 
niego, kosztem gminy, znajdują się bardzo piękne płó­
tna, malowane przeważnie - według szkiców Walerego 
Eljasza - w pracowni słynnego wiedeńskiego dekora­
tora Burgharda. Kurtyna żelazna malowana \\' Krakowie, 
przedstawia trzy kościoły t. j. widok Wawelu z kate­
drą, kościół N. P. Maryi i Bożego Ciała, czego za for­
tunny pomysł uważać nie podobna. Główną kurtynę -
olbrzY1Jlie płótno - wykonać ma Henryk Siemiradzki, 
za cenę 15.000 zlr. Niepodobna wątpić, iż będzie to 
dzieło sztuki, godne znakomitego mistrza. 

Żelazną konstrukcyę gmachu wykonała \\Tiedeńska 
firma Griedla; inne roboty - wyjąwszy ośvvietlenia -
wentylacya i mechaniczne urządzenie sceny, opracowane 
zostały w Krakowie. Przy budowie now go teatru za­
trudnieni byli następujący przedsiębiorcy i majstrowie: 
Ignacy Mia~czyński (roboty murarskie i ciesielskie), 
Szczyrb~ła I ~ule~za . (rob?ty kamieniarskie), Brada 
Muran!,~, Otto I NIedzIelskI (roboty stolarskie), J aku­
bowskII Jarra (roboty bronzownicze), Bracia Kó obue­
cy (rob~ty kowals~ie), Uznański i Gramatyka (roboty 
ślusars~I.e), AntonI Tuch (roboty malarskie), Zajdzi­
kowskI I Grl'lnwald (roboty szklarskie), Chmur ki Ro­
man (roboty meblowe), Romanow ki (roboty cie. iel-
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ski e) , TepIe i Ehrlich (roboty pokostnicze), Zieleniewski 
(roboty wodociągowe), Freund (gromochrony), Wilhelm 
Bruckner (wentylatory), Wałkowiński (powroźnicze), 
Kowalczyk (studniarskie), Silberbach, Bornstein, Blan­
kenstein (roboty brukarskie), Niedźwiecki i Pokutyński 
(roboty zduńskie), Markus i Kosydarski (roboty bla­
charskie), Wasilkowski (roboty asfaltowe), Wieczor­
kowski i Iglicki (roboty tapicerskie), Adolf Putz, Tom­
biński (roboty rzeźbiarskie dekoracyjne). Maszyny 
dynamo-elektryczne i motory pochodzą z firmy Lan-

szej szkoły przem.), St. Delaveaux i Brodbek. Kol­
laudatem budynku ze strony rządu mianowany został 
radca budownictwa Hawryszkiewicz ze Lwowa. Obo­
wiązki inspektora budowy ze strony miasta, sprawo­
wał inżynier Wincenty Wdowiszewski. 

Do komisyi teatralnej (co 3 lata zmienianej) 
w ostatnich czasach należeli: Dr Asnyk, Dr Horowitz, 
Dr -Jakubowski, Kwiatkowski, Mendelsburg, Redyk, 
Slęk, Dr Wejgel, Wentzl, Knaus, Rotter, Beringer­
a z poza Rady miasta: starszy inżynier Saare, Meus, 

PODŁUG FOTOGRAFII JUL1USZA MIENA. 

ARTYŚCI-RZEŹBIARZE, 

KTÓRZY WZIĘLI UDZIAŁ VV UDEKORO\VANIU GMACHU TEATRALNEGO. 

TADEUSZ BŁOTNICKI. ALFRED DAVN. MIECZYSŁ A W ZA WIEJSKI. 

genbold z Frankfurtu. Robotami około zaprowadzenia 
oświetlenia elektrycznego kieruje inżynier J andaurek 
z Firmy Krizika w Pradze. ~Iaszyneryą sceniczną 
i dekoracyami zarządza Spitziar, b. uczeń Szkoły 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Kurtynę żelazną malo­
\vał Antoni Tuch. Ogólny koszt budowy nowego 
gmachu teatralnego wykazuje kwotę 660.000 złr. 
W tej kwocie koszt budynku i urządzenia wewnę­
trznego wynosi 500.000 złr. regulacya zaś placu, bru­
ki, asfalty, budynek maszyn dynamo-elektrycznych 
kosztują 160.000 złr. W atelier architekty i kierowni­
ka budowy prof. Jana Zawiejskiego pracowali techni­
cy: pp. Pawłowski, Wentzl, Kowalski (asystent wyż-

Zawiejski , Niedziałkowski , Wdowiszewski. Komitet 
budowy utworzony z ramienia Rady miejskiej two­
rzyli pp. Beringer, Knaus, Saare, W. Wdowiszewski 
i Jan Zawiejski. Z wielką gorliwością sprawami komi­
tetu i w ogóle budowy zajmował się prezydent mia­
sta p. Józef Friedlein. 

Zyczeniem, aby w nowym przybytku sztuki w dłu­
gie lata rozwijać się mogła polska literatura dramatyczna 
i aby kwitły w nim aktorskie talenty - przynajmniej 
w tej mierze, jaką w ciągu kilkudziesięciu lat wyka­
zuje historya »starego « teatru przy placu Szczepańskim 
- zamykamy to sprawozdanie. 

ANTONI KLECZKOWSKI. 
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JAN ZA'NIEJSK I. 
SZKIC PORTRETOW Y. 

Jan Zawiejski urodził się w Krakowie w r. 18?4, 
jest wychowańcem gimnazyum Ś-tej Anny, a WIęC 
jednym z bardzo nielicznych techników, którzy w ~ło~ 

dzieńczych latach wIęcej 
studyowali łacinę i gre­

MIECZYSŁAW ZAWiEJSKI. kę, aniżeli matematykę 

WESOŁOŚÓ. 

i rysunki. Po ukończe­
niu nauk gimnazyalnych 

. wyjechał dla dalszego 
kształcenia się do Mo­
nachium , gdzie wstąpił 
na Politechnikę, z za­
miarem zdobycia godno­
ści inżyniera dróg i mo­
stów. Niedługo odstąpił 
od tego postanowienia, 
gdyż sława Politechniki 
wiedeńskiej, a 
głównie zna­
komitego ar­
chitekty Ś. p. 
F erstla, pocią­
gnęła młode­
go kandydata 
na technika do 

stolicy Austryi, nad piękny modry Dunaj. 
Wystąpił z oddziału inżynieryi i po 

pięciu latach studyów otrzymał na Polite­
chnice wiedeńskiej absolutoryurn z oddziału 
architektury. Szczęśliwą i płodną \v następ­
stwa była dla ukończonego architekty chwila, 
w której natychmiast po opuszczeniu szkoły, 
profesor Ferstel powołał go do własnego 
biura technicznego, do zajęć przy budowie 
monumentalnego gmachu uniwersytetu wie­
deńskiego. Po kilku latach twardej, bardzo 

kończeniu robót w tymże uniwersytecie. Przy urzę­
dowem oddaniu gmachu \vładzom państwowym, Za­
wiejski jako jeden z wybitnych współpracowników 
przedst.awiony został ce-
sarzowI. MIECZYSŁA W ZA 'VIEJSKI. 

Odtąd rozpoczęła się 
samodzielna praca archi­
tekty. W krótkim czasie 
zdobywa wspólnie z ko­
legą swoim Julianem Nie­
dzielskim pierwszą kon­
kursową nagrodę na bu­
dowę domu zdrojowego 
(Kurhaus) w Krynicy, 
a ministeryum rolnictwa 
powierza mu osobiste kie· 
rownictwo 'budowy gma-

chu, który się 
też stał pra­
wdzi wą ozdo­
bą słynnego 

( 
r-

TRO KA. 

zdroj owiska. 
Nie ślepy traf 
lub protekcya, 
lecz niepospo-
lite zdolności tylko mogły spowodować zdo­
bywanie całego szeregu nagród lub odzna­
czeń na zawodowych turniejach. Dość wy­
mienić najważniejsze: konkurs na budowę 
zakładu dla mora1nie zaniedbanych chłop­
ców, fundacyi ks. Lubomirskiego w Kra­
kowie ; Kasy Oszczędności we Lwo\vie; Mu­
zeum im. Cesarza Franciszka Józefa we Lwo­
wie; dwurazowy konkurs na budowę teatru 
w Krakowie; konkurs ścisły na budowę 
1\tIuzeum we Lwowie; na budynki wystawy 

we Lwowie i t. d. Przed 
trzema niespełna laty mi­
nisteryum oświecenia za­
mianowało p _ Jana Za­
wiejskiego profesorem 
przy wyższej państwowej 
slkole przemysłowej w 
Krakowie, gdzie też objął 
i prowadzi dotąd wykła­
d y konstrukcyi budow la­
nych. Prawie równocze­
śnie Rada miejska kra­
kowska powierzyła mu 
budowę nowego teatru, 
którą też osobiście do 
końca doprowadził. 

ściśle nadzorowanej i re­
gularnej pracy zdobył 
najwdzięczniejszy jej o­
woc, sumę doświadczenia 
w zawodzie, i świadectwo, 
wyrażające pochle bnem·i 
słowami podziękowanie i 
uznanie za wytrwałość 
i zdolności. Otwierało mu 
ono szereg biur technicz­
nych za granicą. Polece­
nie mistrza czyniło jego 
uczniów wszędzie pożąda­
nymi współpracownika­
n1i. Po dłuższej podróży, 
oraz praktyce w Peszcie, 
następnie w Berlinie, dla 
zbadania kierunkó.w ar­
chitektury nowoczesnej, 
gdy w rok po otwarciu 
gmachu nowego uniwer- ŻYRANDOL. 

Nawał pracy i obo­
wiązków nie sterał zaso­
bów sił młodego wiekiem 
profesora, nie zmienił w 
niczem wrodzonego ży­
wego temperamentu i nie­sytetu wiedeńskiego, 

zmarł nagle jego twórca, słynny Ferstel, wspólnik niebo­
szczyka, Kochlin, dziś najwyższy urzędnik w zakresie 
budownictwa w państwie austryackiem, bo szef depar­
tamentu technicznego w ministeryum spraw wewnę­
trznych, powołał Zawiejskiego do współudziału w do-

o.cenionego humoru, jakim od najrnłodszych lat życia 
Ię odznaczał. Jako towarzysz-po za ferą technicznych 
zada~ i czynn,ości - ~awiE~js~i słusznie uc?odzi za jednego 
z na]pożądanszych 1 na]mllszych ludZI w Krako\vie. 
Praca wśród swoich i · dla swoich, j st fundamentem 
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podtrzymującym zamiłowanie zawodu, a z UCZCIWIe 
zdobytego uznania bezstronnych, wynikać i wytwa­
rzać się musi owa rzeźwa swoboda i umysłowa równo-

waga zdumiewająca 
dziej niż wrodzony 
i wytrwałą pracą. 

hipokondryków i sensatów bar­
talent, spotęgowany Sumienną 

K 
* Począwszy od Nru 22-go Świat dawać 

będzie illustracye z powszechnej wystawy kra­
jowej \\ e Lwowie z tekstem ohjaślliającym, 
pióra jednego z wybitniejszych literatów lwow­
skich. 

* Część pozostałą iIlustracyj, tworzących do­
pełnienie podanego dziś artylmłu p. t. »Nowy 
teatr«, ~najclą ci'ytelnicy nasi w przyszłym ze­
szycie S w/ata. 

* \V d. 7 b. m. odbyło się uroczyste owar · 
de nowego pawilonu chirurgicznego przy szpi­
talu św. Łazarza w Krakowie, połączone z ucz­
czeniem zasług prof. Dra Alfreda Obalińsl<ie­
go. Poświęcenia nowego oddziału clol<onał J. E. 
]{siądz lrard)nał Dunajewski. Przemawiali: ar­
chitekt Zaremba, który wykonał plany budyn-
1. u; Dr H oszard, członek W ydziałn krajowe­
go; J. E. ksiądz kardynał Dunajewski; Dr 
Ferdynand Wejgel ; Dr StaJlisław Paszkowski 
dyrel{tor szpitala św . Łazarza i prof. Dr Oba­
Hński. VvT drugiej części uroczystości przema­
wiał pierwszy plof. Dr Mars, l<tóry w cie­
płych słowach uczcił działalność prof. Dra Oba­
liń kiego, jako »męża głębokiej wiedzy, nie­
zmOl dowanego pracownika na polu zawodowem, 
płodnego i wytwornego pisarza, znakomitego 
nauczyciela, biegłego chirurga. ludzkiego leka­
rza, serdecznego kolegi i prawego obywatela«. 
Towarzysze - profesorowie po tej mowie wrę· 
czyli w darze Dro\\ i Obalińskiemu jego por­
tret, pędzla utalentowanego artysty F. Bryla, 
oraz książeczkę Kasy Oszczędności z kwotą 
500 zIr. powstałą ze składek i przeznaczoną na 
zapomogi dla uzdrowionych chorych, opuszcza­
jących pawilon chilUrgiczny. Dalej przemawiali 
i wręczyli uczczonemu koledze ,dyplomy hono­
rowe: prezes Tow. lekarskiego prof. Dr Ła­
zarski, docent Dr Bossowski i Dr Śliwiński, 
replezentanci ,krakowskiego Towarzystwa ra­
tunkowego. Zyczenia składał potem imieniem 
wydziału lekarskiego uniwersytetu Jagielloń­
skiego Dr Browicz, a jako rektor tejże wsze­
chnicy wypowiedział dłuższą mowę prof. Dr 
Madeyski. WZlUszony Dr Obalińsld dziękował 
wszystkim za tak miłe dlań objawy ogólnej 
miłości i uznania. W jednym z przyszłych nu­
merów Świata pomieścimy portret prymary­
usza oddziału chirurgicznego w szpitalu św. 

Łazarza. 

* Drukująca się w łamach Śwz'ata nieznana 
komedya ś. p. Józefa Blizińskiego »Panna z po­
sagiem« w tych dniach ukaże się na scenie 
Teatru Rozmaitości w Warszawie. 

* Piątkowe wieczory »Związku literackiego« 
wkrótce się ożywią. W drugiej połowie b. m. 
rozpoczną się pogadanki, które wygłoszą: Dr 
Caro »0 organizacyj kredytu włościańskiego«, 
\\""ilhelm Feldman O Nietschem«, Dr Czer­
mak ° pomocy dyletanckiej w nauce histo­
r) cznej«, Dr Feliks Koneczny O czeskiej Aka­
demii«, Dr Caro O Auguście Cieszkowskim 
jako o ekonomiście« , Zygmunt Sarnecki »0 J ó­
zefie Blizińskim«, Dr Feliks Koneczny »0 rze­
komej hiperprodukcyi intelligencyi w Polsce«, 
prof. Dr N. Cybulski »0 znaczeniu psychologii 
dla literatury i krytyki4', vVładysław Prokesch 
,, 0 najnowszej krytyce li terackiej«. Nadto spo­
dziewane są pogadanki prezesa »Związku« prof. 
Dra Tretiaka, prof. Dra M. Zdziechowskiego, 
Dra Stanisława Estreichera, Dra Ignacego Ro­
znera i w. i. 

* Rada miejska wybrała z łona swego na 
posiedzeniu z d. 10 b. m. dwóch członków 

R o N I K 
kom i yi artystycznej, czuwać mającej nad te­
·atrem krakowskim . W ybrani zostali Dr Adam 
Asnyk, znakomity poeta i autor dramatyczny, 
oraz p. Dr Faustyn Jakubowski. Komisya ta 
ma być dopełnioną dwoma członkami z poza 
R ady miasta, zamianowanymi przez \Vydział 
bajowy. Obradom jej przewodniczyć b~dzie 
prezydent J ózef Friedleln. 

* Oglądaliśmy w tych dn iach na pow ze­
chnej wystawie l<rajowej we Lwowie panora­
mę, w l>tórej grupa nlljwyhitnieiszvch na<;zych 
młodych llTtystów. pod wodzą Wojciecha Kos· 
saka i Jana ... tyki maluje olhrzymią komIlo, 
zycyę batal istyczną pełną prawdy i ;l.ycia. Obraz 
przedstawia się już obecnie - choci aż nie­
s )wńczony - świetnie, zlIal<omicie. Żadna 
z panoram, jakie widzieli śmy w stolicach euro­
pej Id ch na wystawach międzynarodowych, nie 
przewyższała naszej lwowskiE'j w efekcie ogól­
nym i w pysznem wykonaniu . Talent '\Toj­
ciecha Ko saka wycisnął na układzie bitwy 
swoje pełne ognia piętno. Dzielnie dopomagają 
dwóm inicyatorom tego artystycznego przed­
sięwzięcia w doprowadzeniu go do pomyślne­
go rezultatu, tej miary i talentu malarze nasi, 
co: Al,sent owicz, Popiel, Tetmajer, \Vodzino · 
wski i R ozwadowski. To też panorama będzie 
niezaw odnie jedną znajgłówn iejszych atrakcyi 
pod l{ażdym względem niepospolitej, przyszłej 
wystawy lwowskiej. 

* Zbiory Muzeum Narodowego pomnożone 

zostały cennym darem. Jest nim portret wła­
sny ś . p. Anny Bilińskiej. kilkakrotnie nagro­
dzony na rozmaitych wystawach. Mąż zmarłej 
artystki, spełniając jej wolę, w tych dniach 
nadesłał do Krakowa piękny wizerunek. 

* N a wystawie dzieł pozostałych po An­
driollim w Warszawie zgromadzono przeszło 
200 kartonów. 

'" Zajmujące odkrycia archeologiczne poczy­
niono przy podj ętem pod Iderunkiem archi­
tekty p. Ekielskiego odnowieniu kamienicy na­
leżącej do spadkobierców ś. p. Gralewski.ego na 
rogu ulic Sławkowskiej i Szczepańskiej w Kra­
kowie. Z pod grubej warstwy tynku wyszły 
najniespodziewaniej na jaw piękne renesansowe 
kamienne obramienia okien całego pien .... szego 
i drugiego piętra. Zostaną one odczyszczone 
i naprawione. Po bokach bramy wjazdowej 
znalazły się użyte, jako materyał kamienny, 
dwa misternie rzeźbione kapitele pilastrów, 
przypominające motywa kaplicy Zygmuntow­
skiej. Powiększając wejście do apteki, natra­
fiono na dawne, późniejszą łokciowej grubości 
okładką ceglaną zakryte ściany, późnogotyckie 
nadproże kamienne, wskazujące, że tu dawniej 
znacznie większy otwór w tern miejscu musiał 
się znajdować. Podobne drugie nadproże zna­
lazło się od ulicy Sławkowskiej, gdy wybito 
nowe z tej strony wejście do apteki. To osta­
tnie, jako zniszczone niemal zupełnie, musiało 
pozostać w grubości muru. Zakryło je nowe 
piękne renesansowe obramienie, w którem 
użyte zostaną płaskorzeźby słońca i księżyca, 
stanowiące dotychczasowe godło apteki. Nato­
miast wejście od ulicy Sławkowskiej po oczy­
szczeniu i dopełnieniu starych rzeżb, będzie 
miało przywrócone pierwotne gotyckie obra­
mienie. Kapitele zaś renesansowe i drugie 
egzem pl arze płaskorzeźb słońca i księżyca mają 
napowrót ubrać główną bramę domu. P. Ekiel· 
ski już poraz wtóry dokonywa podobnej wielce 
intere ującej restauracyi. W roku przeszłym 

ANTONI KLECZKOWSKI. 
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przywrócił dawną świetność kamienicy p. Bar­
tynQwskiego, niegdyś Montelupich, koło zarej 
kamienicy. W domu pań twa Gralewsldch -
według legendy - mieszkał podobno \\Tilhelm 
austryacki, gdy przybył do Krakowa w celu 
upominania się o swoje prawa do ręki Ja­
dwigi. ' \I' wielu jeszcze kamienicach rynku 
tynk późniejszy zakrywa dawnI;! rzeźby i or­
namenty. Oby przykład dany przez dwie kra­
kowslde rodziny, umiej ące szanować sztukę 
i przeszl()~ć, znalazł wi ęcej naśla(lowców. 

* P. Erazm J erzm anowski z New-Yorku 
w dziale polskim na \Vystawie w Chicago 
nabył za sumę 22.5°0 fran ków nas tępujące 

plótna polskich malarzy: »Kaptowanie przed 
sejmi1<iem« R . Szwojnickiegn , »Powrót z ko· 
ścio ła« A . Kędziers kiego, »Zni \va w Sando­
mierskiem « Pawłowskiego, »Oczepiuy na Pod­
halu« L tasiaka i »Towarzysze pancerni« Z. 
Suchodolskiego. Nadto żo n a jego kupiła kilka 
obrazów a możniejsi Polacy pośli z 1. jej przy­
kładem . 

* Z jednego z dzienników krakowsk ich wyj­
mujemy dane doty~ące restaura.cyi kaplicy 
Zygmuntowskiej na W 2welu, post~pującej na­
der szybko. Po odtworzeniu ze zdumiewającą 
dokładnością rzeźb latarni i bębna pod kopułą, 
przystąpiono do zastępowania nowym kamie· 
niem zniszczonego gzemsu koronującego, tu· 
dzież ' cian. Mniej tu rzeźby, ale robota je t 
pomimo to niezmiernie żmudna z powodu 
trudności konstrukcyjnych, wynikających z te­
go, że ściany na których wsparta jest kopuła, 
są bardzo cienkie. Zamiana jednak kamieni, 
wymagająca niesły chanych ostrożności, powio­
dła się szczęśliwie. Niebawem przystąpią już 
do dolnego cokołu. Tymczasem kamieniarze 
wykończają osadzone już pilastry, kują kopie 
dawnych klasycznych napisów na fryzie i na 
dwóch tablicach, rzeźb iarze pracuj ą około kon· 
sol i rozet gzemsu. Prześliczny wielki orzeł 
zygmuntowski na tarczy odtworzony został 
świetnie. Równocześnie dopełniają rzetbiarz e 
wew nętrzne szczegóły kasetonów kopuły. Po­
kazało się bowiem, że i samo wnętrze nie 
zostało ochronione p rzez ząb czasu i wpływy 
atmosferyczne. Na szczęsci e uszkodzenia tu­
taj są stosunkowo nie wielkie. Za to zewn ę ­
trzna strona co do części kamiennych od dołu 
do góry będzie tylko kopią dawn-ej budowy. 
Z powodu zupełnego zwietrzenia ani jeden 
kamień nie mógł być utrzymanym. Ale kopio­
wanie przez uzdolnionych pracowników pod 
starannym kierunkiem architekty Odrzywol­
skiego, a przy nieznużonym dozorze komite tu 
artystycznego, jest tak drobiazgowo wierne, 
że zabytek sztuki można uważać za zachowa· 
ny co do formy. Materyał zaś, kamień szy· 
dłowiecki okazuje się wybornym co do jako­
ści. Wygląda bardzo ładnie. Już dziś ocenić 
można, że efekt całości przy odczyszczonem 
dawnem złoceniu dachu kopuły i odzłoceniu 
metalowych części latarni będzie wspaniałym. 
Nie dziw, że wobec takiej pracy i takiego 
materyału koszta restauracyi dosięgnąć mają 
60.000 złr. Za tak hojną i dobrze pojętą ofiar­
ność na cele publiczne i narodowe prawdziwa 
i głęboka wdzięczność całej Polski należy się 
\Vydziałowi krakowskiej K asy Oszczędności. 

.(. .Prof. Dr Napoleon Cybulski, który przed 
kilku dniami powrócił do Krakowa, zaproszo­
ny został przez namiestnictwo do udzielenia 
wskazówek przy urządzeniu wewnętrznem bu-



dującego się we Lwowie zakładu fizyologiczne­
go przy miejscowym uniwersytecie. 

* Adam Asnyk (EI...y) przygotowuje do 
druku czwarty tom swoi-ch poezyj. Ukaże się 
on prawdopodobnie na widok publiczny jeszcze 
w roku bieżącym. · 

* Stanisław Koźmian przybył z '\Viednia 
do Krakowa na uroczy. te otwarcie nowego 
teatru. 

* Sewer (Ignacy Maciejowski) zwichnąl no­
gę. Wypadek ten zmusza go pozostać dłużej 
niż pragnął na wsi. Po wyzdrowieniu - jak 
to już donosiliśmy - zamieszka stale w Kra­
kowie. 

'" Dr. Odo Bujwid - świeżo, jak to dono­
siliśmy, zamianowany profesorem wszechnicy 
Jagiellońskiej - przybył do Krakowa z War­
szawy. 

* Michał Woło\\:ski W przejeździe ze Lwo­
wa do '\Varszawy zatrzymał się w Krakowie 
dzień jeden. Teatry lwo""ski i krakowski na­
były do przedstawienia najnowszą jego kome­
dyę »Kropka nad i«. 

* Prezes rządowych teatrów warszawskich, 
generał-major Karandiejew, wystosował do 
Michała Bałuckiego bardzo uprzejmy list, 

w którym z żywem zainteresowaniem dowia­
duje się o stan zdrowia znakomitego kome­
dyopisarza. Uprasza zarazem o najśpieszniej­
sze - o ile to będzie możliwem - ukończe­

nie nowej komedyi, którą Bałucki pisze teraz 
dla warszawskiego Teatru Rozmaitości. 

,. Helena Modrzejewska w tych dniach -
jak Wz"ek donosi - opuściła Amerykę. Zna­
lwmita artystka po powrocie do Europy ma 
przy być do Krakowa i zatrzymać się czas 
dłuższy w swem rodzinnem mieście. 

* Henryk Rodakowski opuścił Wiedeń. 
Znakomity malarz osiedla się na stałe w Kra­
kowie. 

* P. Mieczysław Sachorowski, w ubiegłych 
latach sekretarz teatru krakowskiego, objął 
stanowisko sekretarza. w teatrze hr. Skarbka 
we Lwowie. 

'" Arcyksiężna Marya Teresa, oraz księżna 
Hohenlobe, z domu Iwanowska , urządzają 
w Wiedniu wystawę malarską i rzdbiarską 

na cele dobroczynne. Dotąd 250 artystów ofia­
rowało darmC.l swoje prace. Należą do nich: 
Zygmunt Ajdukiewicz, Roman Kochanowski, 
Kazimierz Pocbwalski, Tadeusz Rybkowski 
i Teodor Zajączkowski. 

* Sezon operowy już się na scenie Teatru 
hr. Skarbka we Lwowie rozpoczął i trwać bę­
dzie - ze względu na wystawę - rok cały. 

Opera z początku posiada personal mięszany, 
następnie zaś składać się ma z samych pol­
skich artystów. Dotąd zaangażowani zostali: 
p. Myszuga, panie: Malinowska, Stras!:>erówna 
i Bellde, oraz panowie Górski i Kowalski. 

oj: Teatr hr. Skarbka we Lwowie wznowił 

w tych dniach ~Lillę Wened~«, a reżyserya 
wystawiła ją z wielką starannością i dobrym 
smakiem. Jako wykonawcy w bardzo przyzwo­
itym ensemblu wyróżnili się talentem i doskona­
łem pojęciem postaci odtwarzanych, panowie: 
Żelazowski i Wyi>ocki, oraz panie: Zelazow ka 
i Stachowicz. - Wkrótce na tejże scenie uka­
zać się mają z nowości dotąd niegranych (prócz 
wznowień): »Flil t« Michała Bałuckiego, »Gnia­
zdo rodzinne« (Heimatlz) Sudermana, ,- N auczy­
ciell(a« ś. p. Władysława Koziebrodzkiego 
i w pierwszych dniach grudnia Urocze oczy« 
Zygmunta arneckiego. 

* Przedstawienia w nowym teatrze krakow-
5kim rozpoczną się - nie jak zapowiedzianem 
było - w d. 14 b. m. lecz dopiero w d. 2 I 

października. 
* Z natury rzeczy, określonej wiadomością 

podaną wyżej, sprawozdanie z uroczystoścI 
otwarcia nowego teatru w Krakowie, oraz 
z pierwszych przedstawień na jego scenie, bę­
dziemy mogli pomieścić dopiero w przyszłym 
numerze .swzaia. Dziś zaznaczymy tylko zna-

Ś\VIAT 

czny nakład na garderobę i wytworną wysta­
Wę, poniesiony przez nowego dyrektora p. 
Tadeusza Pawlikowskiego - którego portret 
pomieściliśmy w numerze dzi iejs lym -- oraz 
o ile nas łuchy dC.lch odzą godno poch waty 
usiłowania uczynieniJ. zadość pokładanym w je­
go kierownictwie nadziejom. 

* Z Akademii Umiejętnoścz" 1.fJ Krakow/e 
otrzymujemy następującc pi mo: »Szanowna 
Redakcyo! Przegląd lwowski p dJ.ł w N r ~e 
226 z dnia 4 b. m. za Iirajem petersbur,;ldm 
wiadomość o zniknięciu pewnej znanej osobi­
stości z Krakowa i o dokonanej przez nią 
defraudacyi \>funduszów puhlicznych«, przyta­
czając zarazem dodatek jakiegoś niewymienio­
nego dokładniej pisma lwowskiego, według 
którego: 1) sprzeniewierzone fundusze miały 
być własnością kademii U miej ętności; 2) de­
fraudant miał zabrać także 9.000 złr., złożo­
nych w Akademii Umiejętności na wydawni­
ctwo dzieł lekarskich. Zarząd Akademii po­
spiesza z zaprzeczeniem powyższej wiadomości, 
mylnej zupełuie, o ile odnosi się do funduszów 
Akademii i stwierdza niniejszem, co następuje: 

l) Nieprawdą jest, jakoby w funduszach Aka­
demii popełniono jakieko l wiek sprzeniewierze­
nie. 2) Nieprawdą jest, jakoby Akademia miała 
pod swoim zarz:}dem jakikolwiek fundusz, 
przeznaczony na wydawnictwo dzieł lekarskich. 
3) Mylna pogłoska powyższa powstała nieza­
"Wodnie z tego powodu, i ż osoba. o którEj 
zniknięciu krążą pogłoski, zajmowała dawniej, 
to jest do dnia 30 czerwca 1892 roku, posadę 
kasyera Akadem ii. Przy ustąpieniu tej osoby 
z posady kasyera • zarząd odebrał od niej kasę 
w zupełnym porządku, jak to stwierdziła ko­
misya rewizyjna, wybrana na walnem zebraniu 

kademii dnia 30 października 1892 roku, 
przy rewizyi kasy i rachunków za rok I892. 
4) Defraudacya funduszów Akademii jest wo­
bec regulaminu kasowego, jak naj ściś lej prze­
strzeganego, rzeczą wprost niemożebną. \V ka­
sie Akademii znajdują się bowiem tylko arku­
sze kuponowe papierów wartościowych, których 
okładki złożone są za kwitami depozytowemi 
w Towarzystwie wzajemnego kredytu w Kra­
kowie. Cała wreszcie gotówka złolona jest 
stale na rachunku bieżącym w Towarzystwie 
wzajemnego kredytu, z wyjątkiem dwóch de· 
pozytów nienaruszalnych, które są umieszczone 
w Kasie Oszczędności m. KrakC.lwa (fundusz 
grobów królewskich i fundusz szpitala w Kry­
nicy). W Kasie podręcznej znajduje się za wsze 
tylko nieznaczoa ilość gotów ki o ile jej po­
trzeba na wypłaty bieżące. Ze względu na do· 
brą sławę Akademii, której złośliwe a fałszywe 
pogłoski tego rodzaju mogą wyrządzić nie­
obliczoną szkodę, prosim y wszystkie pisma 
polskie o powtórzenie niniejszego oświadczenia. 
W Krakowie dnia S października 1893. Za­
rząd Akademii Umiejętności. Sekretarz jene­
ralny: Smolka«. 

* N a wydziale filozoficznym uni wersytetn 
Jagiellońskiego zapowiedziane są międty in­
nemi następujące wykłady na kurs zimowy: 
Prof. Tarnowski: »Literatura polska za Stani­
sława Augusta« i »Mniejsi poecI romantyczni«. 
Pro f. Smolka: »Dzieje Polsld w X VIII W.q; 

i »Polska i Ruś od unii z Litwą do wybu­
chu wojen kozackich«. Docent Dr Myciel ki: 
»Katarzyna II, jej dwór i stosunek do Polski 
w świetle ostatnich badań« . Docent Dr Krzy­
żanowski: »Dyplomatyka cesarska i papieska«. 
Prof. Maryan okołowski : »Historya sztuki 
średniowlecznej« i » Północne włoskie malar­
stwo«. .Prof. Malinowski: »Gramatyka języka 
litewskiego«. Docent Dr Tretiak: »Kurs gra­
matyld języka ruskiego« i ~Objaśnienia wy­
branych poe~yj Tarasa Szewczenki«. Prof. 
Creizenach: » Ueber lzakespeare's Dramen 
mit Besondlrer Berztcksz'clztigung ilzres Ein­
flusses auf die deutsche Literatur«. Prof. Ka-
wczyński: »Hlstorya literatury francuskiej od 
początku X V do polowy XVII W, «. Docent 
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Dr Mańkowsk i : »Kurs elementarny języka 
sanskryckiego«. . 

* Uroczyste otwarcie roku szkol. 1893/94 
odbyło się w uniwersytecie Jagiellońskim w d. 
9 października. 

* Cesarz zamianował prywatnego docenta 
Dr Ignacego Zakrzewskiego, profesorem nad­
zwyczajnym fizyki na uniwersytecie lwow~kim. 

* Redakcyę organu Towarzystwa techmczne 
go, pozostającą dotąd pod kierunkiem p. Me­
usa, objął profesor szkoły przemysłowej Dr 
Ernest Bandrowski. 

* Na wniosek wydzic..łu prawniczego uni­
wersytetu lwowskiego cesarz zamianował Dra 
Michała Bo brzyńskiego profesorem honoro wym 
tejże wszechnicy . Nowy profesor ogłosił n l 
bieżące półrocze zimowe nader zajmujący wy­
kład p. t. »Historya włościan w Pol5ce«. 

* Jeden z recenzentów Świata zdając sprawę 
z powieści »Misyonarze świętej Rosyi«, napi­
sanej przez panią N. Łanskoj po rosyjsku, 
a na pol ki język przełożonej. zapytywał gdzie 
książka wyszła w oryginale. O lóż dziś mOle­
my zaspokoić ciekawość tak krytyka na;;zego, 
jak i niektórych czytelników, zapytujący-:h nas 
listownie o genezę utworu. W oryginale po­
wieść nosi tytuł »Obrusitiell~> . W yszłJ. w Pe· 
tersburgu, nakładem księgarni P. \V. Łuko­
wnikowa. Drugi/! wydanie ukazJ.ł~) się w 1887 
roku. Krytyka rosyjska wcale pochlebnie ją 
oceniła. Całość osnuta je5t na zdarzeniach 
prawdziwych. Postacie malowane są weJłub 
wzorów z natury. Nazwiska nawet, ch')ciaz. 
zmienione, przechrzczone ą tak przejrzyście, 

że łatwo mogą być odczytan~ w ich pierwo­
tnem brzmieniu przez znających dobrze sto­
sunki litewskie. (Np. Stolarew - ex-,;ubern3.­
tor miński Tokarew, znany z głośnej sprawy 
Łohiszyńskiej; La-Petri - De Lagardie, preze; 
izby skarbowej w Mińsku; mieszczanie zŁ')· 
wiszyna - Łohiszyna; sprawnik Chapow -
praw nik piński Zołotnickij; adwokat Paso­
wicz - Spasowicz, itd. itd.) Opis sprawy Ło­
hiszyńskiej w części drugiej w roździale VI 
jest zupełnie zgodny z rzeczywistością. Dzięki 
dzielnej obronie Wło. Spasowicza mieszczanie 
Łohiszyńscy odzyskali ziemie do nich należą,ce, 
a nadane im przez królów pol:,kich. Tok Lrew 
został złożony z urz~du, Oto wiadomOŚCI, ja­
kie otrzymaliśmy z wielc~ kompetentnego źrólhj 
dzielimy się niemi z czytelnika·m nas~ymi. 

* Pragska Pob"tik zamieściła obszerny ft!jle­
ton o »i\..ornelu Ujejskim« pióra znanego i ce­
nionego krytyka Dr..!. Henryka Mon.lt.l. 

* W Toruniuh ogłoszony został kon&.urs na 
napisanie dramatu lub iwmedyi ludowej, Je­
dno lub dwu-aktowej ze śpiewami, osnuty na 
tle stosunków zach >Linio-pruskich. Autor naj­
lepszego utworu otrzym.l jako nagrodę 150 
marek. Sąd mający rozstrzygać o warto ~ci 
sztuki składa się z panów: Szczanieckiego 
z Nawry, Ignacego D lnielewjkieg) z Toru 1i L 

i Palędt.;kiego z T urunia.j Dramaty i kom !Jye 
ubiegające się o nagrodę powinny być n ... J.e. 
słane pod adresem p. ad wok lta .Palędzkiego 
w Toruniu przed I S listopada b. r. 

* Nakładem Gazety f,Yz"edeńskiej wyszła ma­
ła. broszura, mieszcząca w sobie patryo y-:zny 
WJers7, p. t, »\V rogom narodu«, napisany przez 
Dra Witolda jaros/·Yliskiegu, autora kIlku 
r~zpr~w lekar~kIch l paru interesujących po­
wIeścI obyczaJowych. przelaje się ona III 

korz yść stowarzyszeń pobluch w \V lelulu. 
* u'pe~a WładysŁawa Żel~ń;kiego » G.)plana~, 

do ktorej lIbretto podłUb tragedyi Słowackiego 
»Balladyn~« napisał Lud?mir Gcrm3.n, ma być 
przedst~wlOną na sce~le te..ltru Iwo vskiego 
w ~zasl~ przyszłorocznej powsze;:hnej wystawy 
krajowej. 

~ ~ete:bur~k:- lt"st?k donosi, ii uroczy.sto' ć pięć­
dZ.leslęclC)~etllleJ .dz!alalności liter J.cklej \Vlouzl­
~lerza Spasowlcza obchodzon-l; b~J.~ie roku 
bIeżącego w grudniu. 

* N ajświeiszy zeszyt czasopisma Kol,;/us;;ko 
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obejmuje: Sto lat temu (Wspomnienie). Te­
stamenty T. Kościuszki (c. d.): Testament 
III-ci z dnia 2 -go kwietnia 18 l 7 r. Zbiory 
pamiątek po Kościuszce (Ciąg dalszy): III. 
Różne przedmioty pamiątkowe. Pamiątki po 
Kościuszce. Kornelowi Ujejskiemu w uroczy­
stość jubileuszową. Bibliografia do dziejów 
i życia Kościuszki przez E. Callier'a (C. d.). 

* W Jarosławiu wychodzić zaczął w d. 8 
października Dwutygodnik Organistowski, jak 
sam twierdzi: »poświęcony sprawom i rozry­
wce pp. organistów«. 

BIBLIOGRAFI A . 

FelzCyana (Faleńskiego). »Pieśni Spóźnzone«. 

Kraków. Nakładem autora. 1893. w 8 ce. 
str. 80. 

r S. E.) Niedawno podał Świat dokładniej­
szy rozbiór działalności poetyckiej Faleńskiego, 
korzystając z ukazania się jego »Przekładów« . 
Warto przy okazyi zaznaczyć jako szczegół 
dla charakterystyki naszej literackiej pracy na­
der interesujący, iż o ukazaniu się tak wybi­
tnego dzieła poetyckiego jak »Przekłady ob­
cych poetów« Felicyana po za Światem i Kra­
fem (w którym pan Kazimierz Bartoszewicz 
równie wysoko jak my w Świecie je postawił) 
żadne zresztą pismo polskie nie wspomniało. 
Rzuca to ciekawe światło na sumienność i sta­
ranność, z jaką organa opinii informują swo­
ich czytelników o najważniejszych zjawiskach 
bieżącej literatury! Obecnie ukazała się zpowu 
mała wiązka utworów Felicyana, odznaczająca 
się podobnemi zaletami i brakami, jak te 
utwory, któreśmy poprzednio omawiali. Przy­
pominamy jeszcze raz pamięci czytelnika wy­
bitne rysy talentu Felicyana: poważny, szla­
chetny nastrój ogólnego tonu, głęboką refleksyę, 
nasuwającą za każdym wierszem temat do dal­
szego rozmyślania, wielką rzewność uczucia­
to wszystko ujęte w wykwintną i kunsztowną 
formę, odznaczają się przedewszystkiem wspa­
niałym i jak złoto czystym polskim językiem. 
W »Pieśniach Spóźnionych « odróżnić można 
cztery części. Z tych jedna jest dalszym cią­
giem drukowanych poprzedniego roku »Mean­
drów«, druga satyrycznych opowiadań, wyda­
nych przed kilkunastu laty pod zbiorowym 
tytułem »Świstki Sylena". Obok tego przyby­
wają poezye »Z ponad mogił«, będące opowia­
daniami osnutemi na motywach dawnego sta­
rożytnego świata. Podnieść musimy z pomię­
dzy nich bardzo piękną »Chustę \Veroniki« 
i »Konia drewnianego«. Wreszcie jako czwarty 
dział umieścił poeta sm ętny, rzewny, w zna­
cznej częsci oparty na motywach przyrody cykl 
poezyj: »Harmonie jesieni«. Na dowód jak 
barwnie i delikatnie umie oddać nastrój natu­
ry, odczutej przez niego, pozwolimy sobie 
przytoczyć jednę strofę z »Harmonii jesieni«: 
W mgłę spowinięte, z bladych osłonek 

Słońce się budzi. 
Dniem jest zadusznym tcn chłodny dzionek 

Módlcie się ludzie za umarłych ludzi! 
Ponad bezlistne, drżące z zimna gaje l 

Czerwone słońce powstaje, 
Bystremi coraz baczniej po świecie 

Patrząc oczyma -
To Dzień Zaduszny - wy, co żyjecie 

Módlcie się za tych, których już me ma! 
Złotego słońca krąg roziskrzony, 
Srebrzyste ru1!2ieniąc szrony, 

Coraz bogaciej 
Świat opromienia. 

To Dzień Zaduszny, to dzień wspomnienia, 
Łez i pokory. 

Módlcie się bracia za umarłych braci! 
Memento morio 

W końcu jedna uwaga, którą chcielibyśmy po­
przedzić kilku słowami, zaczerpniętemi z artykułu 
K. Bartoszewicza, zamieszczonego w Kraju: 

Ś"W"IAT 

»Ile razy patrzymy na tandetę, wychodzącą 
z pod prasy nakładem powaźniejszych firm 
księgarskich, tyle razy musimy się zapytać, 
czy te firmy zdają sobie sprawę z tego, co 
wydają, czy w ogóle czytają naprzód rękopisy, 
czy umieją się poznać na ich wartości? Cie­
kawe byłoby zaprawdę zestawienie, co u nas 
wychodzi nakładem ksi ęgarzy, a co nakładem 
prywatnym lub własnym autorów?« Otóż mu­
simy zwrócić uwagę czytelnika, że »Poezye 
Spóźnione« wyszły nakładem - autora, - co 
rzeczywiście w naszych stosunkach zaczyna już 
być rekomendacyą zaszczytną. 

~> Nowe ePizody z ostatnich lat żyda IMci 
pana Jana Chryzostoma z Gosławic Paska« 
przez Aleksandra Kraushara. - Petersburg. 
Księgarnia Br. Rymowicza. 01893. 

Bardzo właściwą metodę wybrał Aleksander 
Kraushar, aby raz jeszcze potwierdzić auten­
tyczność (podawaną niegdyś w wątpliwość) 
nieocenionych Pamiętników Paska i zarazem 
znaleść do nich epilog_ \V kronice butnego 
szlachcica są częs te wzmianki o sporach z mar­
grabi ą pińczowskim z powodu dzierżawy Ol­
szówki, są również rozmaite aluzye do sprawy, 
jaka już wówczas, gdy Pasek na sejm do 
Grodna się udał, agitowała się przed kratkami 
trybunału lubelskiego. »Nie ulegało zatem wąt­
pliwości - twierdzi autor - że jeśli jej osą­
dzenie nieodwłoczne z' sprawiedliwe zalecone m 
zostało z majestatu tronu królewskiego prze­
wodniczącemu sądu, toć o rezultatach owej 
sprawy muszą głosić księgi wyroków trybu­
nalskich lubelskich z ówczesnej epoki i że te 
księgi dokładnej kwerendzie poddać należało. « 
To też ta właśnie metoda doprowadziła do 
pożądanego celu. Autor dzięki jej wydobył 
nie tylko bogaty materyał wiadomości o prze­
biegu sprawy między margrabią Myszkowskim 
a panem Paskiem, ale nadto dotarł do wątka 
innej, ciekawszej sprawy z Wolskim, skutkiem 
której pamiętnikarz, jako przekonany o po­
gwałcenie spokoju i bezpieczeństwa publiczne­
go, skazany został ostatecznym dekretem try­
bunału koronnego na karę banicyi wieczystej, 
i że ten dekret w r. 1700 w wykonanie wpro­
wadzony stanowi os ta tnz' ślad życzowei wę­
drówkz' Paska. 

»Węzeł gordyjski«. Komedya w pięciu aktach. 
Napisał Labor. - Kraków. Gebethner i Spół­
ka. - 1893. 

Jest to sztuka o treści uczciwej i szlache­
tnej, napisana w formie i stylu bardzo nie­
scenicznym, ale świadczącym o pewnym ta­
lencie. Kanwa interesująca; jedna postać (Ką­
kolski) nowa; druga (Wilhelm) wcale udatnie 
na starym konturze świeżo wyretuszowana; 
inne na miano charakterów (niewyłączając ka­
rykatury Krakauera) nie zasługują, służą zaś 
tylko do uwydatnienia tezy, którą autor uwa­
ża za nierozwiązalną. Zapomina, że począwszy 
od Aleksandra Macedońskiego nikt »węzłów 
gordyjskich« nie rozwiązywał, tylko je rozci­
nał. Zresztą ludzz'e praktycznz' (jak jego hr. 
Czołowski i Matylda) albo szczerze zakochani 
(jak Zofia i Ratman) dawno go już rozerwali, 
tak w znaczeniu społecznem, jak towarzyskiem. 
Mniemanie, że trzeba go jeszcze raz rozwią­
zywać, bywa udziałem serc szlachetnych, ale 
egzaltowanych i zbyt draźliwych. Zresztą, w na­
szem przekonaniu, prawdziwy dramat nie leży 
w zwietrzałej premisie dwurasowego małżeń­
stwa, ale w odległem jego następstwie, w dzie­
dzictwie, w tern, jakie potomstwo (dzieci i wnuki) 
z małżeństwa takiego się urodzl i urośnie na 
korzyść lub szkodę społeczeństwa. Ale to jest 
rzecz potrzebująca szerszego omówienia, nie 
możemy jej zatem zamknąć w szczupłe ramki 
pobieżnej wzmianki. 

Bronzsław Szaniawskz·. »D zzsiejsze małżd/. ­
stwa«. Szkice obyczajowo-społeczne. - War-

sza wa. N akładem księgarni T. Paprockiego 
i S-ki. 1893. - Kraków. L. Zwoliński i S-a. 

(p.) Pod obiecującym tytułem »Dzisiejsze 
małżeństwa«, napisał p. Bronisław Szaniawski 
szkice obyczajowo-społeczne. Omyli się jednak 
czytelnik, szukając w tem dziełku studyum, 
rozwiązującego jako tako wyczerpująco lub 
oryginalnie tak palącą, zwłaszcza w dzisiej­
szych czasach, kwestyę małżeństw. Zadanie, 
jakie sobie postawił autor, jest daleko skro­
mniejsze. Nie wdając się w rozbiór zagadnie­
nia ze społecznego punktu widzenia, zastana­
wia się jedynie nad korzyściami, względnie 
niedogodnościami, związków małżeńskich dla 
jednostki. W tym celu wprowadza do swych 
szkiców jako osobę działającą, czyli, wyraża­
jąc się ściślej, obserwującą, kandydata do sta­
nu małżeńskiego. Ten kandydat, zanim zdecy­
duje się na krok stanowczy, przypatruje się 
naj rozmaitszym kategoryom małżeństw, a więc 
małżeństwom dobranym i niedobranym , mał­
żeństwom dyplomowanym i małżeństwom cór 
Syonu, wreszcie zaczepia o niby małżeństwa 
i o kwestyę starych panien. Zwolennikiem ce­
libatu nie jest autor »Dzisiejszych małżeństw«, 
nietylko bowiem żeni swego bohatera z pię­
kną blondynką i każe mu w tym związku 
być szczęśliwym, ale nawet przekonywa o za­
letach związków małżeńskich zatwardziałego 
starego kawalera i przeciwnika małżeństw. 
Zbyt wielką głębokością, ani oryginalnością 
poglądów nie odznaczają się te szkice obycza­
jowo-społeczne. Tu i owdzie dowodzi jednak 
autor, opisując pojedyncze kategorye małżeństw, 
dość trafnej obserwacyi życia i jego objawów, 
mianowicie zdaje się być dokładnie obezna­
nym ze zwyczajami, panującemi zarówno 
w sferach arystokracyi, jak proletaryatu ży­
dowskiego. Przytem książeczka p. Bronisława 
Szaniawskiego napisana jest z werwą, a poje­
dyńcze ustępy nacechowane są prawdziwym 
humorem. 

»Kalendarz Myśliwski« illustrowany na rok 
1894. - Cena kop. 50. - Warszawa. Na­
kładem magazynu broni, prochu i przyborów 
myśliwskich B. Ronczewskiego. Ulica Kró-
lewska 25. o 

Trzeci to już rok z rzędu wymieniony na­
kładca wydaje podobny kalendarz, cieszący się 
w kołach ziemiańskich i w pośród zawodo­
wych myśliwych wielkiem powodzeniem. Te­
goroczny przedstawia się okazalej, część lite­
racka bowiem rozszerzyła się znacznie, a illu­
stracyc - bardzo liczne - zyskały wielce na 
odbiciu na pięknym grubym papierze. Słowem 
całość przedstawia się nader dodatnio. 

»Przejażdżki po Wołyniu«. Obrazki z prze­
szłości i teraźniejszości. Napisał X. Lwów. 
Nakładem autora . Skład główny w księgarni 
Jakubowskiego i Zadurowicza. 1893. 

Są to interesujące listy o ,Vołyniu, wyższe­
go - nad efemeryczny lub dziennikarski -
znaczenia, w których bardzo umiejętnie koja­
rzy się i łączy przeszłość z teraźniejszością, 
wytwarzając materyał, dokument, a zarazem 
rzecz konstrukcyjną, oświetloną pewnym kry­
tycznym poglądem. Ci co znają - choćby 
tylko ze słyszenia, lub z relacyj rodzinnych 
tamtejsze strony - czytać je będą z prawdzi­
wą przyjemnością· 

»W dziewiczych lasach Ameryki«. - Powieść 
dla młodzieży przez T. Prażmowską. - War­
szawa. Nakładem księgarni Teodora Paproc­
kiego i S-ki. 1894. - Kraków. L. Zwoliń­
ski i S-ka. 

J estto bardzo dobrze napisana książeczka, 
która na »gwiazdkę« znajdzie niezawodnie po­
kup nie mały. Tekst urozmaicają rysunki. Do­
bry papier, druk staranny, i ładna, chociaż 
skromna oprawa, dopełniają interesującej ca­
łości. 

Kraków. - Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarządem Jana Gadowskiego. 


